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Wesoła drużyna 


Słowa: K. Kossak i Jerzy Litwiniuk 
Muzyka: Jerzy Kurczewski 


Ruszaj w drogę, harcerska drużyno, 
borem, lasem, gościńcem i szosą. 
Na kraj świata, ku górom, dolinom 
same nogi radośnie nas niosą. 


Refren: 
Śpięwa z nami cały świat: 


kłosy w polu, drzewa w lesie, 

i wesoły letni wiatr 

coraz dalej piosnkę niesie, 

coraz dalej piosnkę niesie w świat. 


Chociaż czasem się niebo zachmurzy, 
harcerz ducha nie traci, nie kwęka. 
Gdy zapasy się skończą w podróży, 
starczy wtedy beztroska piosenka. 


Refren: 
! Śpiewa z nami... itd. 


U wrót lasu, gdzie zorza się pali, 
rozbijemy zielone namioty. 

Z leśnej księgi będziemy czytali 
szumy sosen i ptaków świergoty. 


Ly Refren: 
Śpiewa z nami... itd. 


Las nam swojej użycza gościny, 

rzeka pluszcząc do wody zaprasza. 

Dziękujemy ci, kraju rodzinny, 

droga ziemio, od wieków tyś nasza. 
Refren: 


Śpiewa z nami... itd. 


NUTY OBOK LE 






„Płomyk” wydawany jest 
przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 





Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 


NA OKŁADCE: 

Model jednego z polskich okrętów, biorą- 
cych udział w zwycięskiej bitwie pod Oli- 
wą (w listopadzie br. przypadnie 350-lecie 
tej bitwy) 

Fot. kolor. Lech Zielaskowski 
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Biały gołąb — symbol pokoju — zawitał tym 
razem do Warszawy, gdzie w maju obra- 
dowało Światowe Zgromadzenie Budow- 
niczych Pokoju. Już po raz trzeci nasz kraj 
gościł przedstawicieli organizacji pokojo- 
wych. 

Pierwszy kongres, który zgromadził naj- 
wybitniejszych uczonych, pisarzy i artys- 
tów z całego świata, odbył się we Wrocła- 
wiu w 1948 r., a drugi w Warszawie 
w 1950 r. Na kongresie tym powołano 
Światową Radę Pokoju, w skład jej weszli 
również przedstawiciele Polski. 

I oto w tym roku znowu w Warszawie, 
mieście odznaczonym Medalem Między- 
narodowej Nagrody Pokoju — spotkali się 
przedstawiciele przeszło stu krajów. (fot. 
1). W swoich wystąpieniach zwracali oni 
uwagę, że dla utrwalenia pokoju koniecz- 
ne jest zahamowanie produkcji broni 
i użycie przeznaczonych na nią środków 
na inne cele, że konieczne jest też zniesie- 
nie kolonialnych zależności, ucisku, prze- 
śladowań na tle rasowym czy religijnym, 
zapewnienie wszystkim ludziom lepszej 
egzystencji. 


Rok Rubensowski. Pod koniec czerwca 
przypadło 400-lecie urodzin jednego z naj- 
wybitniejszych malarzy świata — Pawła 
Rubensa (1577—1640). Zgodnie z uchwałą 
UNESCO rocznica ta jest obchodzona na 
całym świecie, a szczególnie uroczyście 
w Antwerpii. W tym belgijskim mieście 
stoi dom Rubensa, w którym malarz spę- 
dził 30 lat życia i gdzie powstała większość 
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jego obrazów. Dziś mieści się tu rubenso- 
wskie muzeum — jadalnia mistrza urzą- 
dzona w stylu tamtej epoki, gabinet sztuki 
z obrazami Rubensa, wielka pracownia, 
gdzie sam tworzył i uczył innych. Pod jego 
kierunkiem rozwijali swe umiejętności ta- 
cy wybitni malarze flamandzcy, jak Anto- 
ni van Dyck, autor wspaniałych portre- 
tów, Jan Bruegel, zwany Aksamitnym, 
malarz kwiatów, czy Frans Snyders malu- 
jący martwe natury. z 

Rubens należy do najwybitniejszych 
przedstawicieli sztuki barokowej. Tworzył 
dzieła o tematyce religijnej, mitologicz- 
nej, portrety. W piękny sposób uczciła 
Poczta Polska rubensowski jubileusz wy- 
dając z tej okazji specjalną serię znaczków 
(fot. 2). 


Dbajmy o lasy! Ostatnio ukazało się spe- 
cjalne zarządzenie Ministra Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego w sprawie odpo- 
wiedniego zachowania się w lesie. Nie 
wolno np. urządzać biwaków poza wyzna- 
czonymi miejscami, hałasować w lasach, 
wyrzucać śmieci ani też zakopywać opa- 
kowań nie ulegających rozkładowi, a więc 
szklanych i z tworzyw sztucznych. Waż- 
ne jest też właściwe zbieranie owoców 
leśnych. Jagody np. trzeba zbierać ręcz- 
nie, a nie przy użyciu tzw. grzebieni, które 
niszczą krzaki. Grzyby natomiast należy 
umiejętnie wykręcać z podłoża tak, by nie 
naruszyć grzybni i ściółki leśnej. Nie po- 
winno się też niszczyć grzybów niejadal- 
nych, które spełniają pożyteczną rolę 
w zespole leśnym. 





NA ŚWIECIE 


„Independenta”, czyli „Niepodległość” — 
takie imię otrzymał budowany w Kon- 
stancy największy statek rumuńskiej floty 
handlowej. Jest to zbiornikowiec o noś- 
ności 150 tys. ton. Zwodowany został w 
maju br. w dniu, w którym przypadła 
100-letnia rocznica odzyskania przez Ru- 
munię niepodległości (przez wiele lat kraj 
ten był uzależniony od Turcji). Rumuni 
rozwijają swój przemysł stoczniowy m. in. 
dzięki współpracy z Polską. Od nas spro- 
wadzają silniki okrętowe oraz inne urzą- 
dzenia, jak też dokumentację techniczną. 
W Konstancy i w nowej stoczni w Manga- 
lii buduje się 55-tysięczniki według pol- 
skich planów. 

Jeszcze w 1970 r. tonaż floty rumuńskiej 
nie przekraczał pół miliona DWT, 
a wsześć lat później zwiększył się trzykrot- 
nie, co znacznie ożywiło kontakty handlo- 
we Rumunii z wieloma krajami. 


„Aleja Przyjaźni” powstaje pod Lenino. 
Będzie ona miała blisko 20 km długości. 
Utworzona zostanie z tysięcy drzew, krze- 
wów ozdobnych i kwiatów pochodzących 
z polskich i radzieckich hodowli. Prace 
przy urządzaniu alei rozpoczęto jesienią 
ub. roku.* Wzięli w nich głównie udział 
pracownicy leśnictwa, młodzież szkół leś- 
nych oraz kombatanci li wojny światowej, 
a wśród nich także uczestnicy bitwy pod 
Lenino. Ten „zielony pomnik” będzie wy- 
razem przyjaźni obu narodów i hołdem 
złożonym polskim i radzieckim towarzy- 
szom broni z łat ostatniej wojny. 














Od schroniska do schroniska. Krajoznaw- 
cze wędrówki mają wiele uroku, nie brak 
więc amatorów takiego spędzania waka- 
cji. Dla wędrującej młodzieży szkolnej 
przygotowano w tym roku 1132 schroni- 
ska z przeszło 40 tysiącami miejsc nocle- 
gowych. 

Najwięcej schronisk znajduje się w połud- 
niowych województwach, następnie 
w Wielkopolsce, w pasie nadmorskim 
oraz na Mazurach. Najlepiej wyposażone 
— zarejestrowane są w Międzynarodowej 
Federacji Schronisk Młodzieżowych. 
W ub. roku np. skorzystało z nich ponad 
48 tysięcy osób z 65 krajów. Niektóre 
schroniska mają własne zbiory krajozna- 
wcze, punkty informacji turystycznej, na- 
grania magnetofonowe,  przezrocza. 
_W tym roku młodzieżowe zespoły mają do 
dyspozycji 180 tras biegnących przez 
najatrakcyjniejsze regiony kraju, a co kil- 
kanaście kilometrów czekają na wędrow- 
ców szkolne schroniska. 


Warzywa i owoce. — Do 1980 r. produkcja 

ich ma u nas wzrosnąć do 8 milionów ton 
w ciągu roku, czyli na osobę przypadało- 
by rocznie ok. 120 kg warzyw i ok. 60 kg 
owoców. Planuje się wybudowanie 
w tym pięcioleciu stu dalszych wielkich 
szklarni, unowocześnienie metod pracy 
zarówno w ogrodnictwie, jak wsadownic- 
twie oraz budowę sześciu nowych prze- 
twórni — zamrażalni. To wszystko powin- 
no zapewnić znaczne zwiększenie porcji 
witamin na naszych stołach. 


Ludowa Republika Angoli jest jednym 
z najmłodszych państw Afryki. Powstała 
zaledwie przed półtora rokiem po wielo- 
letnich walkach powstańców z kolonial- 
nymi wojskami portugalskimi. Po odzy- 
skaniu niepodległości Ludowy Ruch Wy- 
zwolenia Angoli (w skrócie MPLA) musiał 
się jeszcze zmagać z wojskami Południo- 
wej Afryki, które chciały zagarnąć kraj. 
Atak został jednak odparty, m. in. dzięki 
pomocy Kuby. = 

Dziś Angola szybko rozbudowuje swoją 
gospodarkę, do czego przyczyniają się 
żywe kontakty z krajami socjalistycznymi 
(niedawno gościliśmy prezydenta Ludo- 
wej Republiki Angoli — Agostinho Neto). 
Angola należy do najbogatszych krajów 
afrykańskich. Obok Nigerii ma największe 
zasoby ropy naftowej. Posiada złoża dia- 
mentów, rudy wielu minerałów, rozległe 
plantacje kawy i trzciny cukrowej, a przy 
tym duże zasoby wody. Jak dotychczas, 
największe korzyści czerpią Angolańczy- 
cy z eksportu ropy naftowej i kawy. 


Na fot. 3 — jeden z portów Angoli. 


WSZYSTKIM PŁOMYKOWCOM 











Dła amatorów fotografii barwnej. Jeśli 
ktoś z wczasów lub wakacji przywiezie 
sobie na pamiątkę barwne diapozytywy, 
do odtworzenia ich w domu przyda mu 
się rzutnik „Diaprox-B-11”. (fot. 4) Jest to 
ostatnia nowość Zakładów Kinotechnicz- 
nych w Łodzi. Aparat jest nieduży, ma 
doskonałą optykę i siłę światła. Filmy 
wkłada się do aparatu w kasecie zawiera- 
jącej 104 klatki, bez oprawiania ich 
w ramki. > 


Najlepszymi rowerzystami i znawcami 
przepisów drogowych okazali się ucznio- 
wie ze szczecińskich szkół podstawowych 
nr 5 i 32. Zdobyli oni pierwsze miejsce 
w krajowym turnieju zwiążanym z akcją 
bezpieczeństwa na drogach. W turnieju 
wzięło udział kilkaset tysięcy uczniów ze 
szkół podstawowych, a do finału weszły 
cztery reprezentacje — z Nowego Sącza, ze 
Szczecina, z Warszawy i Wrocławia. Zwy- 
cięska ekipa ze Szczecina ma reprezento- 
wać polską młodzież w europejskich za- 
wodach organizowanych w Brukseli. 


ŻYCZYMY WIELU UDANYCH WAKACYJNYCH WYCIECZEK 


CZE 


W drodze na Halę Gąsienicową w Tatrach 








MORZE, NASZE MORZE... 


NASZE WYBRZEŻE 


Polska granica morska ma 524 km długości, co stanowi prawie 15 procent długości 
granic Polski, a linia brzegowa (wraz z Mierzeją Helską, Wiślaną i Zalewem Szczeciń- 
skim) — 694 km. A 

Charakterystyczną cechą naszego wybrzeża są bardzo wąskie mierzeje (półwyspy): 
Mierzeja Helska ma długość 34 km, a szerokość w najwęższym miejscu tylko ok. 200 m, 
w najszerszym zaś 3 km. Mierzeja Wiślana jest nieco szersza i dłuższa, liczy 50 km, 
z czego do Polski należy połowa. 

Nasz krajobraz nadmorski urozmaicają wzgórza morenowe, dochodzące nawet 
niekiedy do 200 m wysokości, a także płytkie przybrzeżne jeziora. Należą do nich m.in. 
Resko, Jamno, Bukowo, Gardno, Łebsko. Jeziora te stanowiły kiedyś zatoki morskie, 
które zamknięte zostały później przez mierzeje. 

Urozmaiceniem krajobrazu są także wyspy: Uznam, Wolin, Karsibór — wyspa utwo- 
rzona sztucznie dla ułatwienia żeglugi między morzem a Zalewem Szczecińskim. 

Na południe od wyspy Wolin istnieje archipelag maleńkich ruchomych wysepek 
niezamieszkałych, bez nazw. Niektóre z nich zostały unieruchomione linami stalowymi. 
Archipelag można oglądać „,z lotu ptaka” z wysokiego brzegu Zalewu pod wioską Lubin 
na wyspie Wolin. 

Chełminek — maleńka wysepka (tak mała, że nie uwidacznia się jej na mapach!) 
utworzona została sztucznie na Zalewie Szczecińskim. Wybudowano na niej urządzenia 
sygnalizacyjne dla żeglugi. 


Najmniejszą sztuczną wysepkę o powierzchni ok. 2 hektarów utworzono podczas 


budowy Portu Północnego. Znajdują się na niej niektóre urządzenia portowe. 
Do krajobrazowych wspaniałości polskiego wybrzeża należą: 

— Woliński Park Narodowy na wyspie Wolin, z maleńkimi jeziorkami, z wybrzeżem 
klifowym, z rozległymi lasami bukowymi, bogactwem ptactwa; 

— Rezerwat ptasi „Liwia Łuża” pod Niechorzem, znany jako miejsca lęgowe łabędzia 
niemego; 

— Słowiński Park Narodowy, w skład którego wchodzą jeziora Gardno i Łebsko oraz 
piaszczysta wydma wędrujących piasków o pustynnym krajobrazie; 

— Żuławy Wiślane — delta Wisły — rozległy teren leżący w trójkącie pomiędzy miastami 
Gdańsk — Elbląg — Malbork, z potężnym systemem wałów ochronnych i kanałów 
nawadniających. W północno-wschodniej części Żuław, w pobliżu wsi Gozdawa, 
tereny leżą w depresji dochodzącej do 2,20 m poniżej poziomu morza. Jestto najniżej 
położona część Polski. Łącznie w depresji leży w delcie Wisły około 46 tysięcy 
hektarów terenu. 


NASZA FLOTA 


Po morzach i oceanach świata pływa 


; około 66 tysięcy statków różnych bander. 


Ich łączny tonaż określa się na około 600 

milionów DWT. 

Polska flota handlowa liczy obecnie 315 
statków o łącznej nośności około 4 milio- 
nów DWT. Wśród flot całego świata zaj- 
mujemy miejsce pod koniec drugiej dzie- 
siątki. Wśród flot państw RWPG jesteśmy 
na drugim miejscu po ZSRR. 

Wszystko, co pływa, można podzielić 
na pewne grupy, a mianowicie: 

— flota pasażerska — przewozi wyłącznie 
ludzi i ich bagaże (naszym jedynakiem 
jest „Stefan Batory”); 

— flota handlowa — przewozi towary, 
w skład jej wchodzą zarówno: drobni- 
cowce, masowce, chłodniowce, drew- 
nowce, jak kontenerowce, zbiornikow- 
ce czy chemikaliowce; 

— flota rybacka —ma różne typy jednostek 
— od małych kutrów aż do baz rybackich 
wyposażonych w fabryki przetworów 
rybnych, które odbierają złowione ryby 


na pełnym morzu i na miejscu przera- 


biają je na konserwy i inne przetwory; 


— fłota wojenna (nasz okręt flagowy nosi 


nazwę ORP „Warszawa ”'); 

— „biała flota” — należą do niej małe statki 
zwane spacerowymi, utrzymujące ko- 
munikację przybrzeżną, głównie turys- 
tyczną, należą do niej też wodoloty; 

— statki szkolne przeznaczone są dla 
adeptów marynarki wojennej i han- 
dlowej; 








Okręt flagowy naszej Marynarki Wojennej — ORP „Warszawa”. 


— statki ratownictwa morskiego — łatwo 
je poznać po oznaczeniu tzw. krzyżem 
maltańskim; 

— różne statki specjalne, jak pożarnicze, 
kutry i holowniki portowe, dźwigi pły- 

; wające, statki hydrograficzne i nauko- 
wo-badawcze (m. in. statek „Profesor 
Siedlecki”); 

— jachty sportowe; 


— promy — są to statki pasażerskie, przy- 
stosowane także do przyjmowania wa- 
gonów kolejowych lub samochodów 
osobowych i ciężarowych; Polska 
utrzymuje stałą żeglugę promową ze 
Szwecją i Finlandią. 

Polską flotę handlową mają pod swoją 

opieką trzej armatorzy: PLO — Polskie Li- 

nie Oceaniczne, zsiedzibą w Gdyni, PŻM- 


Polska Żegluga Morska, z siedzibą 
w Szczecinie, oraz powstałe niedawno 
nowe przedsiębiorstwo PŻB — Polska Że- 
gluga Bałtycka, z siedzibą w Kołobrzegu. 

PLO eksploatuje 40 stałych linii żeglu- 
gowych, łączących Polskę z portami całe- 
go świata. Statki pływają tu według ściśle 
ustalonego rozkładu rejsów. Natomiast 
statki PŹM pływają głównie w trampingu 
— to znaczy przewożą towary do różnych 
portów, gdzie starają się o kolejny ładu- 
nek do któregokolwiek z portów świata. 
„Tramp”' — może więc całymi miesiącami 
krążyć od portu do portu, rzadko zagląda- 
jąc do portu macierzystego. ś 

Nasze statki handlowe przewożą około 
40 procent wszystkich towarów w obrocie 
handlu zagranicznego Polski. 


NASZE PORTY . 


Mamy 4 wielkie porty pełnomorskie, 7 
mniejszych portów oraz liczne przystanie 
żeglugowe i rybackie. 

Każdy z portów ma swoją specjalność. 
Wielkość portu oznacza się ilością rocz- 
nych przeładunków. 


Szczecin — największy port na Bałtyku. 
Pośredniczy w ruchu tranzytowym ładun- 
ków z NRD, Czechosłowacji i Węgier. Ła- 
dunki te docierają do Szczecina w wię- 
kszości barkami rzeką Odrą. 


Świnoujście — to port masowych przeła- 
dunków węgla, rudy i chemikaliów. 

Szczecin i Świnoujście traktuje się jako 
jeden organizm portowy; roczne przeła- 


Nabrzeże portowe w Szczecinie 











Wały Chrobrego w Szczecinie 


dunki wynoszą tu łącznies20 milionów 
ton. 7. 


Gdynia — specjalność portu: ładunki drob- 
nicowe (rocznie 13 mln ton). W budowie 
znajduje się nowy port kontenerowy do 
przyjmowania towarów przewożonych 
w kontenerach, czyli w wielkich stalo- 
wych skrzyniach. * 


Gdańsk — głównie port drzewny i drobni- 
cowy. Częścią portu gdańskiego jest wy- 
budowany niedawno Port Północny, 


przeznaczony wyłącznie dla ładunków 
masowych — węgla, ropy naftowej i prze- 
tworów naftowych. W budowie znajduje 
się kolejna baza przeładunkowa rudy żela- 
za. Łącznie Gdańsk z Portem Północnym 
ma obroty roczne ok. 19 milionów ton. 

Port Północny jest najbardziej nowo- 
czesnym portem polskim. Zawijają doń 
największe statki, jakie tylko mogą wpły- 
nąć na Bałtyk. 

Z mniejszych portów jedynie Kołobrzeg 
ma znaczenie handlowe (około pół milio- 


Budowa nowoczesnego chemikaliowca w Stoczni Szczecińskiej 
















na ton ładunków). Zawijają tu mniejsze 
statki kursujące po Bałtyku. 

Większe porty rybackie to: Darłówek, 
Ustka, Łeba, Władysławowo, Puck, Hel. 
Natomiast przystanie dla przybrzeżnej że- 
glugi pasażerskiej znajdują się w Jastarni, 

"Sopocie, Tolkmicku, Krynicy Morskiej, 
Fromborku oraz na wyspie Wolin, 


NASZE STOCZNIE ' 


Ą 


W przemyśle stoczniowym Polska znaj- 
duje się na 15 miejscu wśród światowych 
producentów statków. W budowie stat- 
ków specjalnych, jak bazy-przetwórnie ry- 
backie oraz chemikaliowce i statki szkol- 
ne, polski przemysł zajmuje pozycję przo- 
dującą. 


Mamy trzy wielkie stocznie: 


— Stocznia im. Lenina w Gdańsku, 
— Stocznia im. Komuny Paryskiej w 

Gdyni, 

— Stocznia im. A. Warskiego w Szcze- 
cinie. 

Ponadto działają liczne stocznie mniej- 
sze, między innymi Stocznia Remontowa 
w Gdańsku, Stocznia w Ustce, kilka stocz- 
ni jachtowych. Łączna produkcja naszych 
stoczni — to statki o tonażu około 1 miliona 
DWT rocznie. 








Część budowanych w Polsce statków 
zasila flotę krajową, inne przeznaczamy 
na eksport. Statki wybudowane w Polsce 
pływają pod banderami 25 armatorów 
całego świata. 

W budowie statków biorą udział nie 
tylko stocznie. W całym kraju znajduje się 
około 400 zakładów kooperujących z prze- 
mysłem stoczniowym. Najpoważniej- 
szym z nich są Zakłady im. H. Cegielskie- 
go w Poznaniu, które produkują olbrzy- 
mie silniki okrętowe. 


Opr. Roman Burzyński 


. 


Nasz największy „pasażer” przy Dworcu Mor- 
skim w Gdyni 


Fot. Lech Zielaskowski i E. Paszkowska 
Ogólny widok gdańskiej stoczni 














Tam, gdzie płynie Cicha Woda... 


REPORTAŻ ZE ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ im. ADAMA MICKIEWICZA W UJEŹDZIE GÓRNYM 


„Gdy cię nie widzę, nie wzdycham, 
nie płaczę...” 


Wiadomo, że poezja jest teraz modna. 
Zarówno ta śpiewana, jak recytowana. 
Kto żyw, chętnie zbiera tomiki poetyckie, 
uczy się wierszy na pamięć lub po cichu 
sam tworzy. 

Czy tworzy też młodzież ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej im. Adama Mickiewicza 
w Ujeździe Górnym, gdzie zostaliśmy za- 
proszeni na obchody X-lecia szkoły, trud- 
no było dociec. Uczniowie, przyparci do 
muru, dawali mgliste i wykrętne odpo- 
wiedzi. Niemniej w pewnym momencie 
w rękach waszego reportera znałazł się 
anonimowy zbiorek wierszy, przewiązany 
różową wstążeczką. Osoba, która go zo- 
stawiła, ulotniła się szybko i tajemniczo... 

Faktem jest jednak niezbitym, że nad 
szkołą gminną w Ujeżdzie Górnym, leżą- 
cym nad spokojną rzeką o nazwie Cicha 
Woda, unosi się duch poezji mickiewiczo- 
wskiej. Znalazło to wyraz jużw pierwszym 
dniu obchodów, określonym w progra- 
mie jako Dzień Patrona Szkoły. 

Na korytarzu porozwieszano plakaty 
mickiewiczowskie, wykonane przez 
uczniów, oraz wielką mapę ztrasami pod- 
róży poety. Odpowiednią oprawę dali 
harcerze. Były więc werble, fanfary i uro- 
czysta zmiana warty przy popiersiu poety 
wyrzeżbionym zręcznie w glinie przez Le- 
szka Pokorskiego z 8 kłasy. A w sali gim- 
nastycznej odbył się konkurs mickiewi- 
czowski rozegrany między uczniami z Ko- 
nar, Ujazdu i Udanina. 

Najpierw — turniej recytatorski. Zapło- 
nęły świece w ozdobnym, zabytkowym 
świeczniku przyniesionym z domu przez 
wicedyrektorkę szkoły p. Jadwigę Błaże- 
jewską, która poza tym ubarwiła spektakl 
grą na organach elektronowych. Były 
więc palące się świece, była muzyka, 
śpiew (w wykonaniu Ali Kiepury), był na- 
strój... 

Zapomniano o. rywalizacji, liczyła się 
głównie poezja. „Oda do młodości”, wy- 
jątki z „Pana Tadeusza”, sonety, ballady... 

Wiele utworów powtarzało się. Można 
więc było porównywać poszczególne in- 
terpretacje. Wiersze wypowiadane z nad- 
miernym patosem i wiersze recytowane 
zupełnie prosto, zwyczajnie, ale z przeję- 
ciem i ze wzruszeniem. Takie wykonania 
najbardziej się podobały, PA EWĄCE naj- 
więcej punktów od jury. 

Przytłumiony przez poezję duch rywali- 
zacji powrócił przy turnieju wiedzy o Ada- 
mie Mickiewiczu. W półfinale — zestaw 45 
zadań. Trzy drużyny zostały wzięte w krzy- 
żowy ogień pytań. Przy łatwych, w rodza- 
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ju tych — gdzie poeta ukończył studia, 
gdzie przebywał na zesłaniu lub kto był 
obiektem jego młodzieńczej miłości — pa- 
dają błyskawiczne odpowiedzi. Przy trud- 
niejszych — dłuższe namysły i wahania. 
Uleciały np. gdzieś z pamięci imiona czte- 
rech braci Mickiewicza i nazwiska niektó- 
rych najbliższych przyjaciół poety. Niema 
natomiast kłopotu z pytaniami dotyczący- 
mi działalności Mickiewicza na emigracji. 

Na ogół też uczestnicy turnieju gładko 
pokonują zasadzki cytatów. Wiedzą np., 
że cytat „gdy cię nie widzę, nie wzdy- 


Wśród pamiątek z okresu wojny 


v 


cham, nie płaczę, nie tracę zmysłów, kie- 
dy cię zobaczę” — pochodzi z wiersza 
„Niepewność”, a cytat „ach, biada jemu, 
za życia biada” ze „Świtezianki”. Przysło- 
wie natomiast „Prawdziwych przyjaciół 
poznajemy w biedzie” ukryte jest w wier- 
szu „Przyjaciele”. 

Jak wskazują wyniki na tablicy szanse 
Są na razie wyrównane. Zadecyduje więc 
finał rozegrany zespołowo. Tym razem 
dłuższe fragmenty w rodzaju: 

„Słońce już gasło, wieczór był ciepły 
i cichy, 


Rozpoczyna się uroczysty spektaki b 


er RET Tona 





Okrąg niebios gdzieniegdzie chmurkami 
zasłany, 

U góry błękitnawy, na zachód różany; 
Chmurki wróżą pogodę..." 

lub: ą 

„Woda się dotąd burzy i pieni, 

Dotąd przy świetle księżyca 

Snuje się para znikomych cieni 

Jest to z młodzieńcem dziewica”. 

Ekipy miały odgadnąć, z jakich utwo- 
rów pochodzą fragmenty, i określić, jakiej 
problematyki dotyczą te utwory. 

Na tablicy zapis: Konary — 31 punktów, 
Udanin i Ujazd — po 32 punkty. A więc 
remis! Potrzebna dogrywka. Rozpoczyna 
się pojedynek dwóch ekip. Ale po jednej 
i po drugiej stronie padają celne wypo- 
wiedzi. 

Nie ma np. wątpliwości, że wybitnym 
współczesnym znawcą twórczości Mic- 
kiewicza jest Stanisław Pigoń, że ostatnia 
księga „Pana Tadeusza” nosi tytuł „Ko- 
chajmy się”, a psy Asesora i Rejenta nazy- 
wają się Kusy i Sokół... 


Już w pewnym momencie wydawało 
się, że zwycięstwo przechyli się na stronę 
Ujazdu, gdyż rywale zbyt długo zastana- 
wiali się nad nazwą początkowego frag- 
mentu „Pana Tadeusza”, ale w ostatniej 
chwili padła trafna odpowiedź: „inwo- 
kacja!” 

Na tym wyczerpał się zasób pytań. Jury 
ogłasza remis dla obu ekip. 

Pozostaje jeszcze rozstrzygnięcie tur- 
nieju plastycznego. Wybór jest trudny, 


gdyż poza jedną pracą, przedstawiającą 


dworek w Soplicowie, inne ilustrują „Świ- 
teziankę”. Jury wybiera w końcu najbar- 
dziej romantyczny krajobraz Hali Padu- 
chowicz — zachód słońca nad jeziorem 
Świteź. 


— Każdy z nas ma w domu swojego 
„Pana Tadeusza” — mówi Małgosia Gło- 
wacka, jedna z. laureatek turnieju recyta- 
torskiego — a w szkole zbieramy opraco- 








Młody Mickiewicz — portret namalowany przez 
W. Wańkowicza 


wania o Mickiewiczu, różne wydania jego 
dzieł, odpowiednie ilustracje. Od 4 klasy 
recytuje się już u nas bajki Mickiewicza, 
a potem przychodzą trudniejsze utwory. 
Staramy się zapamiętać ich jak najwięcej. 
Zachęca nas do tego nasza polonistka, p. 
Sabina Jeżowska. Szukamy też ciągle no- 
wych pomysłów na urozmaicenie dorocz- 
nych konkursów mickiewiczowskich. 
W ub. roku przygotowaliśmy np. insceni- 
zację ballad, w przyszłym może się poku- 
simy o wystawienie fragmentów „Pana 
Tadeusza”. To może być ciekawe... 

— Interesuje nas głównie poezja ro- 
mantyczna — mówi dalej Małgosia — ale 
chętnie recytujemy też wiersze Tuwima, 
Broniewskiego, Baczyńskiego. W każdym 
razie staramy się, aby poezja kwitła w na- 
szej szkole... A 


„Kochana, Anielko, dlaczego nie pi- 
szesz?...” 


Spotkanie przy świecach odbywa się 
i wnastępnym dniu poświęconym Pamię- 
ci Narodowej. 

Harcerskie Koło Przyjaciół Kombatanta 
zaprosiło liczne grono byłych żołnierzy 
i partyzantów. 

Tym razem były też świeczki skromne, 
ustawione wprost na podłodze, a obok 
nich żołnierskie akcesoria — hełmy, polo- 
we lornetki i telefony, makieta ogniska. 

Przy dźwiękach werbli — apel poległych, 
a potem montaż słowno-muzyczny. Wier- 
sze Broniewskiego, Ważyka, wiersze Tu- 
wima, Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, Ba- 
czyńskiego i fragmenty autentycznych lis- 
tów z wojennej poczty polowej. List pilota 
do narzeczonej, listwięźnia, listy żołnierzy 
z frontu. Są też listy rodziców. Wśród nich 
— do szeregowca Anieli Krzywoń, będącej 
w kompanii fizylierek w Dywizji im. T. 
Kościuszki. Rodzice skarżą się, że nie 
otrzymują odpowiedzi, pytają, co się stało 
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Przejęta widownia A 


Recytuje Ala Topolska — laureatka konkursu 


poetyckiego w  Yy WdniuPamięci Narodowej 


„Kochana Anielko, dlaczego nie pi- 
szesz?... "| następny list, już od dowódz- 
twa wojskowego, z zawiadomieniem, że 
Aniela Krzywoń zginęła śmiercią bohate- 
ra, ratując ważne dokumenty sztabowe 
z płonącego samochodu. Dowództwo za- 
wiadamia przy tym, że Aniela Krzywoń 
otrzymała pośmiertnie najwyższe odzna- 
czenie bojowe — Krzyż Virtuti Militari. 

Siedząca obok mnie pani Maria Knap, 
jedyna kombatantka w tym gronie — ma 
łzy w oczach. Znała Anielę Krzywoń. Była 
z nią w jednej kompanii. Pamięta to tragi- 
czne wydarzenie... 

Na stole ukazują się pożółkłe fotografie 
z lat wojny, rozpoczynają się opowieści. 
A potem — zwiedzanie Izby Pamięci Naro- 
dowej. Dzięki inicjatywie harcerzy, każdy 
z obecnych kombatantów złożył tu swoje 
pamiątki — legitymacje, listy, odznacze- 
nia, broń. Pamiątki cenne, wypożyczane 
na uroczyste okazje. Zbiory są więc 
zmienne, związane z żywą obecnością lu- 
dzi, którzy chcą przekazać młodzieży pa- 
mięć o latach wojny. 








„+. a w ogóle to jest ciekawie” 


Druh Antoni Jeżowski (nauczyciel polo- 
nista), zaprasza do izby harcerskiej, 
szczelnie wypełnionej: stosy czasopism, 
książki, plakaty, proporczyki, gry. Ciasno! 

Na ścianie wielki portret prezydenta 
Chile — Salvadore Allende. 

— To patron naszej drużyny — mówi 
druh Jeżowski. — Powstała ona zaledwie 
przed kilku laty i szybko się rozrosła. Za- 
częło się skromnie od 30 osób, a dziś 

harcerze nadają ton całej szkole. Po roku 
dorobiliśmy się własnej izby, przerobio- 
nej z nieczynnej już szatni, oraz upragnio- 
nego tytułu drużyny sztandarowej. I jesz- 
cze jeden sukces! — Ewa Kopania z VIII kl. 
została w tym roku laureatką Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej. Reprezentowała 
całą chorągiew legnicką na zjeździe fina- 
listów w Warszawie. 

Dowiaduję się jeszcze, że spośród har- 
cerskich imprez najwięcej co roku bulwer- 
suje szkołę wiosenne topienie Marzanny 
w Cichej Wodzie, co odbywa się z całym 
ceremoniałem, a także letnie biwaki i os- 
tatnia nowość, wymyślona przez druha 
Jeżowskiego — gminne sejmiki harcer- 
skie, na których omawia się sprawy ob- 
chodzące wszystkie drużyny. 

Oglądam zdjęcia z harcerskich imprez, 
opatrzone dowcipnymi komentarzami. 
Przy topieniu Marzanny: „Zabrakło na 
tych zdjęciach kilku zastępowych, ale wio- 
senna grypa ścięła ich z nóg. A tak w ogó- 
le to jest u nas zawsze wesoło i cie- 
kawie..." 

Od niedawna druh Jeżowski został ko- 
mendantem hufca gminy Udanin, ale zdą- 
żył już wychować swoich następców. Na- 
leży do nich m. in. Lilka Wojtowicz z 8 kl. — 
przewodnicząca samorządu szkolnego. 
Nie muszę pytać, jak daje sobie radę. To 
widać od razu. Lilka aż kipi energią. Jak 
większość harcerzy paraduje dziś w mun- 
durze MSR-owca z efektownym „liza- 
kiem” za pasem. 

— Bardzo lubię pracować społecznie 
i jakoś godzę różne zajęcia. Na przewodni- 


W lzbie Pamięci 


czącą zostałam wybrana już po raz drugi. 
A wybory odbywają się u nas podobnie 
jak do Sejmu. Są urny wyborcze, kabiny, 
każda klasa wypisuje swoich kandyda- 
tów, tworzy się listy wyborcze, a potem 
następuje głosowanie. Nasz samorząd 
ma wiele do powiedzenia w sprawach 
przyznawania stypendium, dbamy poza 
tym o porządek w szkole, udzielamy po- 
mocy koleżeńskiej... 

Jako najbardziej dramatyczne wyda- 
rzenie w swojej karierze wspomina Lilka 
moment, kiedy to trzeba było rozprawić 
się z chłopcami, którzy dotkliwie pobili 
kolegę. Zebranie odbyło się z udziałem 
rodziców, przedstawicieli gminy, mili- 
cjanta. Niektórzy głosowali za surowym 
wymiarem kary. I wówczas samorząd za- 
decydował, że należy kolegom dać jakąś 
szansę... 

— No i pomogło — śmieje się Lilka — 
złagodnieli, a potem to już byli nawet 
całkiem do rzeczy... 


„Cicha Woda — 77" 


Drużynowa Irena Czerwińska, jeszcze 
jedna wychowanka druha Jeżowskiego, 
ma dziś władzę nieograniczoną. Została 
wybrana w trzecim dniu szkolnych uro- 
czystości na komisarza rajdu odbywają- 
cego się pod kryptonimem „Cicha Woda- 
Wł. 

— Wprawdzie uczę się już w Zasadni- 
czej Szkole Rolniczej w pobliskiej miejsco- 
wości, ale dojeżdżam do Ujazdu, by pro- 
wadzić harcerską drużynę. Nawet gdy 
pójdę do liceum ekonomicznego, nie 
przestanę tu pracować. 

Irka czuje się dziś jak głównodowodzą- 
cy na polu bitwy. Podłega jej nawet sam 
komendant hufca. 

Rano — odprawa wszystkich zastępów 
rajdowych — siedmiu pieszych i dwóch 
rowerowych. Trasy zostały ustalone już 
wcześniej. Prowadzą przez najbardziej 
atrakcyjne miejscowości gminy Udanin. 
Najdłuższa rowerowa liczy 25 km, a piesza 
— 12 km. 


Rajdowcy wyruszają . zaopatrzeni 
w podstawowe przybory toaletowe, okry- 
cia nieprzemakalne, dresy i na wszelki 
wypadek — w koce i latarki. 

W każdej miejscowości na trasie mają 
uzyskać potwierdzenie pobytu — najlepiej 
u sołtysa, w szkole, ale można też w kio- 
sku „Ruchu” lub w sklepie. Poza tym 
trzeba dobrze się rozglądać, by potem 
dokładnie opisać trasę. Mało tego! Trzeba 
też odszukać jakichś interesujących ludzi, 
przeprowadzić z nimi wywiady i — jeśli to 
jest możliwe — ściągnąć na imprezę. 

— A pamiętajcie jeszcze o zgłoszeniu 
się do MO lub do pogotowia w razie 
wypadku! — przypomina przed startem 
komisarz rajdu. 5 

O tym, jak się impreza udała, informuje 
mnie już potem w liście Irka Czerwińska. 
Na szczęście nie trzeba było interwencji 


pogotowia ani milicji. Rajdowcy zjawili / 


się w szkole o oznaczonym czasie, przyno- 
sząc ze sobą jako trofeum dwie podkowy 
(„to na szczęście” — mówili) i tyle wrażeń, 
że początkowo powstał nieopisany za- 
męt. Dopiero na wieczornym kominku 
wszystko się jakoś ułożyło. Przytaczano 
rozmowy z pierwszymi osadnikami na 
tych ziemiach, z kombatantami, a także 
z ludowymi rzeźbiarzami. Mimo usilnych 
namów nie udało się jednak nikogo przy- 
prowadzić na imprezę, każdy się tłuma- 
czył nadmiarem pracy. 

A potem była harcerska grochówka i — 
ze względu na złą pogodę — nocny biwak... 
w szkole. „Nie to, co pod namiotami — 
stwierdza Irka — ale miało to pewien urok 
nowości. Nikt więc nie narzekał...” 


* 


Czas opuszcać szkołę, choć w progra- 
mie jest jeszcze Dzień Sportu i Rekreacji 
oraz Dzień Jubileuszowy z wystawą i fes- 
tynem. < 

Różne koła zainteresowań, łącznie 
z hobbistami, przygotowują właśnie swo- 
je zbiory, a wszyscy rozprawiają o jutrzej- 
szym meczu piłki nożnej: „Nauczyciele 
contra uczniowie”. Każda ze stron niepo- 
koi się o wynik... 

Największe zamieszanie panuje w sali, 
gdzie odbywa się loteria na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Dotychczasowy „utarg” 
— 1168 zł, a do końca daleko. 

— Może uda się zebrać 2 tysiące zł — 
mówią harcerze. 

Oglądam jeszcze otoczenie szkoły: 
ukwiecone działki i rozciągające się wokół 
pola, które latem „wyzłocą się pszenicą”. 
Ziemia tu urodzajna, pszenna (nawet 
szkoła ma w swoim godle kłos pszenicy), 
zbiory — jak się dowiaduję — rekordowe. 
A w pobliżu wsi, tuż nad Cichą Wodą, 


„wznoszą się już potężne silosy jednej 


z największych w kraju (i podobno w Eu- 

ropie!) przetwórni pasz. Chętnie obejrza- 

łabym jeszcze całą wieś, ale już podjeżdża 
autobus; żegnam więc gościnną szkołę. 

"Anna Horodecka 

Fot. Zbigniew Błażejewski 
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Zaczęło się od poziomek 


Truskawka i poziomka. Po rosyjsku od- 
powiednio — ziemłanika i kłubnika. Ale 
gdy zajrzymy do słownika polsko-francu- 
skiego, to pod hasłem poziomka znajdzie- 
my to samo określenie, co pod hasłem 
truskawka — la fraise. A po angielsku te 
dwa owoce nazywają się również identy- 
cznie — strawberry. Co to znaczy? Przecież 
wydawałoby się, że, choć podobne 
w smaku, stanowią one dwa zupełnie 
odrębne gatunki. Nie jest to jednak takie 
proste. 

Poziomka — po łacinie Fragaria— znana 
była, jako wyjątkowo smaczny i aromaty- 
czny owoc leśny, rosnący w Europie, Azji 
i Ameryce od wielu setek lat. Hodowano 
ją również i w ogrodach, przede wszyst- 
kim dla celów leczniczych. Napar z liści 
poziomki (do dziś stosowany jako środek 
w chorobach nerek) zalecał już w starożyt- 
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ności grecki lekarz Hipokrates, nazywany 
„ojcem medycyny”. 

W Ameryce zwłaszcza popularne były 
dzikie, a potem uprawiane, poziomki wir- 
ginijskie, o drobnych, Iśniących jagodach 
oraz poziomki chilijskie, rodzące owoce 
nieco większe, ale za to mniej pachnące. 
W XVIII w. sprowadzono oba te gatunki 
do Europy, początkowo — jak się przypusz- 
cza — w celach naukowych, do ogrodów 
botanicznych, zakładanych wówczas licz- 
nie w większości stolic i miast uniwersy- 
teckich. Francuzi twierdzą, że poziomkę 
chilijską przywiózł ich rodak oficer mary- 
narki Frózier (stąd nazwa tego owocu la 
fraise — czyt. frez) i posadził ją w okolicy 
Brestu. 

Tak więc, amerykańskie poziomki stały 
się przedmiotem dociekań europejskich 
przyrodników. Przystąpiono do prac ho- 
dowlanych i po wielu żmudnych zabie- 
gach, na początku XIX w., jeden z botani- 


NAJPOPULARNIEJSZE 
ODMIANY 
TRUSKAWEK 


W 


Purpuratka — nie wiadomo dokład- 
nie, skąd ta odmiana pochodzi. Praw- 
dopodobnie z hodowli armnerykań- 
skich. Piękne,  ciemnowiśniowe, 
lśniące owoce świetnie nadają się do 
mrożenia. W zachodniej Europie zna- 
ne są pod nazwą truskawka polska. 
Madame Moutot — francuska odmia- 
na, znana w Polsce pod nazwami: 
Mamut, Słoń, Kartoflanka. Owoce 
duże, jasnoróżowe, na wierzchołku 
zielone. Miąższ niezbyt smaczny, mą- 
czysty, mało aromatyczny. Jest to 
odmiana stara, bardzo u nas popular- 
na w wiejskich ogrodach. 
Surprise de Halles — odrniana francu- 
ska, u nas znana jako Ananas Grójec- 
ki lub Majówka. Bardzo wcześnie 
ukazuje się na straganach, owoce 
znamy wszyscy: są kuliste, intensyw- 
nie czerwone, Iśniące. Miąższ kwa- 
skowaty. 

Senga Sengana — W Polsce nosi na- 
zwę Faworytka. Daje bardzo wysokie 
plony, odporna na choroby. Odmia- 
na niezbyt jeszcze popularna, zasłu- 
guje na rozpowszechnienie. 
Paryżanka — odmiana francuska, 
dość u nas popularna. Nadająca się 
na przetwory, świetnie znosi trans- 
port. Owoce ciemnowiśniowe, so- 
czyste, o smaku słodko-winnym. 
Talisman - angielska odmiana o du- 
żych, jasnoczerwonych owocach. 
Miąższ różowy, zwarty, ale mało aro- 
matyczny. 


ków francuskich skrzyżował przez zapyle- 
nie kwiatów oba te gatunki i otrzymał 
niejako sztucznie nowy gatunek — po- 
ziomkę wielkokwiatową (Fragaria gran- 
diflora), nazwaną w Polsce truskawką. Po- 
winno się właściwie mówić poziomka 
wielkoowocowa, gdyż ma ona nie tylko 
duże kwiaty, ale i duże owoce — waga ich 
dochodzi nieraz do 2 dag. Naturalnie, są 
to rzadkie okazy, zresztą bardziej cenione, 
słodsze i aromatyczne bywają właśnie 
owoce drobniejsze. 

Ale z owocami truskawek — podobnie 
jak z ich pochodzeniem sprawa jest rów- 
nież nieco skomplikowana. Na ogół owo- 
ce są wytworem zalążni słupka kwiatowe- 
go, która rozrasta się i przekształca 
w owocnię — najczęściej mięsistą i stano- 
wiącą część jadalną. Kryje ona w swoim 
wnętrzu nasiona, popularnie zwane pest- 
kami. Z truskawkami sprawa ma się ina- 
czej. Soczysty miąższ, który zjadamy, po- 
















TRUSKAWKOWE PRZYSMAKI si. 
Ń ź 
_Surówkowa galaretka z truskawek 
40 dag drobnych truskawek, cytryna, 2 łyżeczki 
żelatyny w proszku, szkłanda wody, ok. 4 łyżek 
r cukru, bita śmietanka. 


PZF 





N Truskawki. przygotować, jak podano w poprzednim przepisie, ale owoce większe krajemy po 


- (oczywiście tylko cieniutką żółtą warstwę) na 


- Krem twarożkowo-truskawkowy 
Kubeczek twarożku homogenizowanego, 
_ jajka, 3 łyżki cukru, ok. 20 dag 
truskawek, paczka cukru waniliowego. 


- Bliny truskawkowe. 

2 szklanki mąki, 2 jajka, półtorej szklanki * 
mleka zsiadłego lub kefiru, łyżeczka cukru, 
szczypta soli, szczypta proszku do pieczenia, 
- 20 dag truskawek, olej do smażenia. 


umyciu na kilka części. Cytrynę umyć bardzo starannie w gorącej wodzie i zetrzeć z niej skórkę 


strej tarce. Wodę zagotowujemy z dodatkiem 


skórki. Żelatynę zalać kilkoma łyżkami zimnej wody i odczekać kilka minut, aż napęcznieje. - 
Wówczas włożyć ją do wrzącej wody ze skórką cytrynową i raz zagotować. Odstawić z ognia, 
tudzić, doprawić cukrem iwstawić do lodówki. Gdy galaretka zacznie lekko krzepnąć, zalać nią 
żone na płaskiej salaterce owoce i ponownie wstawić do lodówki. Galaretkę podawać po 
całkowitym zakrzepnięciu (ok. 2 godzin), POS bitą śmietaną. 


Truskawki umyć, obrać z listków i łodyżek, pokrajać Radzewii, nożem w plasterki, zostawia- 
jąc kilka do dekoracji. W miseczce ukręcić żółtka z cukrem na biały, gęsty kogel-mogel, 
— a następnie dodawać po łyżce twarożku, nie przerywając ucierania. Wsypać cukier waniliowy, 
dodać truskawki i lekko wymieszać z ubitą na sztywno pianą. Krem należy podawać natych- 
miast, rozkładając na talerzyki i ozdabiając każdą porcję jedną dorodną truskawką. 


w sporej misce rozrobić ciasto na bliny. W tym celu rozcieramy żółtka z cukrem i dolewamy 
zsiadłe mleko. Po uzyskaniu gładkiej masy, stale dosypywać mąkę i mieszać łyżką, by nie 
powstawały grudki. Na koniec wsypać sól, proszek do pieczenia i bardzo delikatnie wymieszać 
całość z ubitą na sztywno pianą z białek. Teraz dodajemy przygotowane, tzn. umyte i oczyszczo- 


_ne z szypułek, owoce. Na patelni rozgrzewamy olej i i kiedy jest już bardzo gorący, kładziemy 
metalową łyżką małe porcje ciasta, które rozleje się, tworząc zgrabne placuszki. Po przyrumie- 
nieniu z jednej strony, przewracamy je i również smażymy. Podajemy z cukrem pudrem | lub 


śmietaną. 


wstaje tu z rozrośniętego dna kwiatowe- 
go, a znajdujące się na nim mikroskopijne 
pesteczki to właśnie... owoce właściwe, 
zawierające nasiona. 

Nie proste to sprawy i nie muszą one 
interesować zwykłego zjadacza placka 
z truskawkami. Wyobraźcie sobie jednak, 
że rozmnażanie truskawek przez wysie- 
wanie tych maleńkich owocków byłoby 
bardzo trudne, zarówno w zwykłych 
ogródkach, jak i na ogromnych planta- 
cjach. Ale truskawka odziedziczyła po 
swych przodkach zdolność wypuszczania 
długich pędów — rozłogów, zwanych po- 
pularnie wąsami. Na nich kształtują się 
węzły, z których wyrastają listki i korzenie, 
szybko wrastające w grunt. Jeśli taką uko- 
rzenioną sadzonkę przesadzimy w nowe 
miejsce, prędko rozrasta się i daje owoce. 
W ten sposób (rozmnażanie wegetatyw- 
ne) można w krótkim stosunkowo czasie 
założyć dużą plantację. 


FAWóŚGRYTKI 


Ale tak rozmnaża się tylko truskawki 
w celach. uprawowych, towarowych, na- 
tomiast gdy uczeni pracują nad stworze- 
niem nowych, bardziej wartościowych 
odmian, konieczne jest uzyskanie nasion. 
| tak — jak skrzyżowano poziomkę chilijską 
z wirginijską, żeby uzyskać naszą truskaw- 
kę, dziś również krzyżuje się różne odmia- 
ny. Na przykład te, które dają jagody duże 
i ciężkie, ale o bladym, mało aromatycz- 
nym (kartoflanym) miąższu, ztymi o owo- 
cach małych, drobnych, ale odznaczają- 
cych się piękną, czerwoną barwą, soczys- 
tością i apetycznym zapachem. W efekcie 
powstają owoce o nowych, cennych 
właściwościach. 
| 


Truskawki robią karierę 


Jak już mówiliśmy, żywot truskawki — 
jako gatunku botanicznego — jest w po- 
równaniu z dziejami poziomki bardzo 





krótki. Karierę natomiast zrobiła błyska- 
wicznie i to błyskotliwą. Podczas gdy po- 
ziomka nie wyszła właściwie poza obręb 
zainteresowań działkowiczów i właścicieli 
małych ogrodów, truskawka w krótkim 
stosunkowo czasie stała się jednym z naj- 
bardziej lubianych i cenionych owoców 
strefy klimatu umiarkowanego. Zawsze 
jednak należała i należy do owoców po- 
szukiwanych, w pewnym sensie luksuso- 
wych i drogich. 

Mimo niewysokich wymagań glebo- 
wych i klimatycznych oraz łatwości roz- 
mnażania się plony jej nie we wszystkich 
krajach i nie każdego roku są odpowied- 
nio wysokie. Największym wrogiem tej 


* rośliny są choroby wirusowe. Atakują one 


przede wszystkim liście i łodygi powodu- 
jąc ich żółknięcie oraz skręcanie się blasz- 
ki liściowej, zwane przez fachowców kę- 
dzierzowatością. Wirusy przedostają się 
z kolei do soku komórkowego rośliny 
przez najlżejsze nawet zadrapanie czy 
otarcie skórki, najczęściej w miejscach 
nakłuć przez małe owady — mszyce. Ale co 
gorsza, mszyce roznoszą zarazki wiruso- 
we z chorych roślin na zdrowe. Ogrodnicy 
wypowiadają intruzom walkę, która naj- 
częściej jest jednak z góry przegrana. Cho- 
roba rozwija się w błyskawicznym tem- 
pie, plony spadają, „zawirusowane” ro- 
śliny dają już chore sadzonki, plantacja 
zamiera. 

|w Polsce większość odmian była zawi- 
rusowana, szukano metod otrzymania 
zdrowej rozsady, walczono z mszycami, 
badano wpływ jakości nawożenia 
na wysokość plonów. O wyjściu z im- 
pasu zdecydował właściwie przypadek. 
Po roku 1950 sprowadzono z Anglii nową 
odmianę, która rozwijała się wspaniale 
w naszych warunkach, dawała wysokie 
plony, a co najciekawsze — nie ulegała 
chorobom wirusowym. Zdrowe, o so- 
czyście zielonej barwie rośliny rodzjiy 
zdrowe owoce. 


Cóż się okazało? Otóż, nasze rodzime 
mszyce nie przenosiły tego rodzaju wiru- 
sów, który atakował tę odmianę truska- 
wek na zachodzie Europy. Może mają po 
prostu inne upodobania i angielskie tru- 
skawki im nie smakowały? W każdym 
razie w ciągu 10 lat dziewięciokrotnie 
wzrosła produkcja polskich truskawek. 
W 1956 r. zebraliśmy ich 10 tys. ton, 
a w 1968 r. — już 115 tys. ton! Zajęliśmy 
drugie miejsce po Stanach Zjednoczo- 
nych i pierwsze w Europie po Włoszech, 
które produkowały 70 tys. ton. Profesor 
Szczepan Pieniążek, słynny polski pomo- 
log, miłośnik i znawca roślin sadowni- 
czych, nazwał nasz kraj wtedy — mocars- 
twem truskawkowym. 

Oczywiście, były lata lepsze i gorsze. 
W 1969 r. zbiory truskawek gwałtownie 
zmalały wskutek bezśnieżnej , mroźnej 
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zimy. Musimy pozatym pamiętać, że są to 
owoce bardzo delikatne, wrażliwe, szybko 
dojrzewające i łatwo ulegające uszkodze- 
niom i zepsuciu. W czasie tzw. wysypu 
truskawek owoce zrywane są właściwie 
bez przerwy. Przy ciepłej pogodzie dojrze- 
wają:szybko i trzeba je natychmiast odsy- 
łać w drewnianych łubiankach do skle- 
pów lub do przetwórni, gdzie konserwuje 
się je na różne sposoby. Najefektywniej- 
sze jest oczywiście zamrażanie. W zimie 
truskawki wyjęte z lady chłodniczej i wy- 
sypane z nylonowego woreczka smakują 
właściwie tak jak świeże. Aby stały się 
ogólnie dóstępne w całym kraju, potrzeb- 


na jest dalsza rozbudowa przemysłu za-, 


mrażalniczego i sieci odpowiednich skle- 
pów. A to już kosztowne inwestycje. 


Samo zdrowie! 


Jaka jest, poza smakiem i aromatem, 
wartość owoców truskawki? Za co się je 
tak ceni? Po zbadaniu ich składu chemicz- 
nego jesteśmy początkowo nieco rozcza- 
rowani. Otóż zawierają one do 93 procent 
wody. To dlatego, jako owoce bardzo 
soczyste, tak łatwo ulegają zepsuciu i.gni- 
ciu i tak wiele ostrożności wymagają przy 
zbiorze itransporcie. Ale właśnie dzięki tej 
soczystości doskonale gaszą pragnienie 
i orzeźwiają, zwłaszcza że mają wiele kwa- 
sów organicznych, które nadają im nie- 
zrównany smak. 

W miąższu truskawek rozpuszczonych 
jest oprócz tego wiele bezcennych skład- 
ników odżywczych: cukrów, soli mineral- 
nych, a przede wszystkim witamin. We- 
dług niektórych badaczy truskawki prze- 
wyższają wartością odżywczą nawet jabł- 
ka i cytryny — uważane przecież ogólnie za 
„Samo zdrowie”. W 25 dag tych owoców 
znajduje się tyle witaminy C, że pokrywa 
to całkowicie nasze dzienne zapotrzebo- 
wanie na ten składnik. Poza tym występu- 
ją w truskawkach sole żelaza, działające 
krwiotwórczo, a więc zbawienne dla mło- 
dych, rozwijających się organizmów. Brak 
żelaza odbija się zresztą i na wyglądzie; 
podkrążone oczy, blada cera, zły humor 
i zanik werwy życiowej to m. in. skutki 
braku tego składnika w codziennym poży- 
wieniu. A witamina Ba? Zapalenie błon 
śluzowych wywołane jest zbyt małymi jej 
dawkami. Brzmi to mało przekonywająco, 
ale popękane wargi, uporczywe, bolesne 
zajady w kącikach ust, nieprzyjemne 
uczucie pieczenia podniebienia i dziąseł — 
to właśnie objawy niedoboru witaminy 
Bą. A truskawki zawierają jej znaczne 
ilości. 

Ale przecież do truskawek nie trzeba 
nikogo przekonywać. Trzeba je tylko jeść 
umiejętnie. To znaczy tak, by nie pozba- 
'wiać się tych naturalnych skarbów, które 
są w nich ukryte. A więc, najlepiej na 
surowo. Starannie wypłukane na sicie 
pod bieżącą wodą i posypane cukrem lub 
polane śmietaną, zalane galaretką lubwy- 
mieszane z mlekiem. Jak kto woli. 


Alina Stradecka 
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wakacje na rowerze 
z BŁĘKITNĄ SZTAFETĄ 


POCZĄTEK. Zaczęło się wszystko siedem lat temu. 

Zastanawialiśmy się w naszej Redakcji (Błękitna Sztafeta „Polskiego Radia”), jaki konkurs 
zaproponować słuchaczom w okresie wakacji. Chodziło nie o tradycyjne pytania i odpowiedzi, lecz 
o masową akcję, która „chwyci”'. ć 

I wtedy padł projekt rowerowych rajdów z... zadaniami. 

REGULAMIN. Zasada jest prosta... 

Wędrujecie na „dwóch kółkach” w miejscu spędzania wakacji, starając się jak najwięcej zobaczyć 
i zapamiętać, a jeszcze lepiej — zanotować, po zakończeniu wycieczki bowiem należy przysłać do 
Radia sprawozdanie. 

Oprócz opisu trasy, przekazania wrażeń — musicie zdać nam relację z wykonania poleconych 
uprzednio drogą radiową zadań. I tak np. w ub. roku Wasi koledzy projektowali na trasie wyprawy 
ośrodek sportowy (boiska, baseny, urządzenia lekkoatletyczne), robili szkice niebezpiecznych 
odcinków dróg, wyjaśniali na rysunkach zasadę pierwszeństwa na skrzyżowaniach. 

NIE JESTEŚMY SAMI. Szybko znaleźliśmy sprzymierzeńców. 5 

Od pierwszej chwili organizujemy kolarskie wakacje wspólnie ze Związkiem Harcerstwa Polskie- 
go i Państwowym Zakładem Ubezpieczeń. Z czasem dołączyli kolejni partnerzy: Szkolny Związek 
Sportowy, Polski Komitet Olimpijski i Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze. 

| co warto specjalnie odnotować: patronat nad rowerowymi rajdami obejmują najlepsi polscy 
sportowcy, a zwłaszcza „asy dwóch kółek”. Przez wszystkie lata radiowym „trenerem” i doradcą jest 
4-krotny zwycięzca Wyścigu Pokoju, mistrz świata, Ryszard Szurkowski. Oprócz niego udzielali 
z anteny wskazówek uczestnikom akacji — kolarze: Jan Brzeźny, Janusz Kierzkowski (mistrz świata 
na 1 km), Czesław Lang, Jan Jankiewicz; lekkoatleci: Irena Szewińska, Ryszard Skowronek, Jacek 
Wszoła, Bronisław Malinowski, Grażyna Rabsztyn, Bożena Nowakowska; dżudoka: Antoni Zajkow- 
ski; ciężarowiec: Zygmunt Smalcerz; — pływacy: Cezary Śmiglak i Ryszard Żugaj. 

Okazuje się, że niezależnie od sportowej specjalizacji „dwa kółka” mają wiernych wielbicieli... 

AKCJA „OD KUCHNI”. Ciekawi Was chyba, jak powstają rowerowe audycje... 

Nadajemy je w określone dni tygodnia (w tym roku — w poniedziałek i czwartek, godz. 15.30 
w programie Il). 

Zanim jednak usłyszycie nasz sygnał na antenie, redaktorzy muszą się sporo „nabiegać”. 
Najpierw musimy schwycić sportowców patronujących akcji, co wcale nie jest takie proste. Kolarze 
trenują, startują za granicą. Np. Ryszarda Szurkowskiego udało mi się nagrać dopiero po jego 
powrocie z Turcji, tuż przed startem w Wyścigu Pokoju. Nagrać, tzn. najpierw uzgodnić, o czym 
w poszczególnych audycjach będzie mowa, a dopiero później zarejestrować wypowiedzi na taśmie. 

Zwykle nagrywam (podobnie jak i moi koledzy) więcej, aby potem wybrać najlepsze, najtrafniej- 
sze wypowiedzi. 

Druga część rowerowych audycji to relacje z tras. Zakładam na ramię swojego „Uhera” (marka 
magnetofonu reporterskiego) i ruszam przez Polskę, na poszukiwania. Czasem wędruję śladem 
listów, telefonów, ale najczęściej szukam „na nósa”. Nie jest to może aż tak trudne, bo w czasie 
wakacji rowerzystów można spotkać wszędzie. Ba, gdyby jeszcze byli „wygadani” (to westchnienie 
wszystkich radiowców). 

Te moje „polowania” z mikrofonem stały się początkiem wielu przyjaźni. Znajomych rowerzys- 
tów mam już chyba we wszystkich częściach kraju... 

Po zarejestrowaniu reporterskich migawek, wracam z nimido Radia i „przegrywam” na obroty 38 
«m/s (tzn. takie, z jakich odtwarza się program). Na dwuścieżkowym „Uherze” nagrywam zszybkoś- 
cią 9 cm/sek. 

A potem montaż... Niektórzy słuchając siebie z anteny są zachwyceni, że tak dobrze mówią. Gdyby 
wiedzieli, ile my pracujemy nad audycją wycinając taśmę i klejąc... 

NAGRODA — MARZENIE! No, bo jakże inaczej ją nazwać... 

Ci z Was, którzy zorganizują najciekawsze wakacyjne wędrówki (udokumentowane w nadesła- 
nych pracach), zostają pod koniec wakacji zaproszeni do Warszawy. Tutaj dostają najnowsze polskie 
rowery z przerzutkami, reprezentacyjne dresy, koszulki i spodenki kolarskie, a następnie wyruszają 
z radiowym reporterem na rowerową wyprawę za granicę. z 

W ubiegłych latach jako prowadzący akcję byłem (a właściwie „kręciłem”) ze zwycięzcami w NRD 
(Berlin, Erfurt, Weimar, Turyngia), w Czechosłowacji (Praga, Morawy), na Węgrzech (Budapeszt, 
Pecz, Seged, Debreczyn), w Bułgarii (całe wybrzeże od tureckiej granicy przez Primorsko, Burgas, 
Sozopol, Słoneczny Brzeg, Warnę, Złote Piaski do Kawarny). W tym roku z laureatami wybieram się 
na rumuńskie wybrzeże Morza Czarnego. 

Zapytacie może w tym miejscu: — Jak wygrać? 

„Recepta” jest jedna: ciekawa wyprawa wakacyjna i staranne, oryginalne sprawozdanie. 

„ Na ogół wygrywali ci uczniowie, którzy przysyłali nie tylko relacje na trzech kartkach zeszytowych, 
lecz bogato ilustrowane rysunkami, zdjęciami i mapkami albumy... Dostawaliśmy piękne makiety, 
wyszywane serwetki i obrusy, zasuszone kwiaty, obrazy, olbrzymie plakaty, wyroby z kory, 
metaloplastyki, tworzyw sztucznych. 

Rzecz ciekawa — w większości nasi zwycięzcy pochodzą ze wsi i małych miasteczek, np. w ub. roku 
na finałową wyprawę do Bułgarii (z Polski wylecieliśmy odrzutowcem Tu-154, a na rowery 
„przesiedliśmy się” w Burgas) pojechali m.in. Grzegorz Urbanowski — Głodowo (ciechanowskie), 
Beata Seul — Wrzesiny (zielonogórskie), Jacek Ślachciak- Parkowo (pilskie), Zdzisław Kasperkiewicz 
— Kocliłowy (kaliskie), Jolanta Jędraszczyk — Barzkowice (szczecińskie), Henryka Szcześniak — 
Konary (radomskie) i Hanka Bielecka — Góra Kalwaria. 





To może też ciekawostka: w Bułgarii większość zwycięzców stanowiły dziewczęta (a mówi się, że 
to głównie chłopcy kręcą na „dwóch kółkach”?!). 

Jeździły nasze panny zresztą wspaniale, dzięki czemu mogliśmy zawsze utrzymywać jednakowe 
tempo i dojeżdżać do punktów etapowych o oznaczonym czasie. 

A WTYM ROKU? Oczywiście znów zachęcamy do udziału w naszej akcji. 

Dystans — 60 km — można pokonać na raty w ciągu kilku dni. Startujecie indywidualnie lub 
w zespole... 

W relacji nadesłanej do Radia powinniście opisać trasę, opowiedzieć o wrażeniach. I koniecznie: 
1. opisać (narysować, sfotografować) pomniki przyrody, 2. wykonać projekt sportowego toru 
przeszkód, 3. Odpowiedzieć na pytanie: jakie są przyczyny wypadków (rowerzystów) i jak im 
zapobiegać? 

Wasze prace powinny być poświadczone np. przez komendanta obozu, kierownika kolonii, 
przedstawiciela PTTK itd. Poświadczyć je mogą również rodzice. 


Henryk Sytner 


Nasz adres: Polskie Radio, Błękitna Sztafeta, 00-950 Warszawa, skr. poczt. 46, z dopiskiem na 
kopercie: „Wakacje na rowerze”. 

Wszystkim chętnie wyślemy pocztą regulamin. A najlepsi wyruszą na wspaniały rowerowy rajd 
rumuńskim wybrzeżem Morza Czarnego. 

Każdy z Was ma szansę! 


Przed wyruszeniem na kolarską wyprawę RŹRZ * 


wakacje 
na rowerze 


z BŁĘKITNĄ 
SZTAFETĄ _ - 


Fot. Mirosław Stankiewicz 
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lato, wakacje — to czas odpoczynku, dłuższych 

wyjazdów na kolonie, obozy, ale także wyjaz- 

dów kilkudniowych, a nawet parugodzinnych za 
miasto. Pytacie w listach, co ze sobą zabrać na 
tak krótki okres, zakładając, że po drodze ani 

"w pobliżu Waszego „obozowiska” nie będzie 

sklepów. 

Ci, którzy znają warunki obozowego życia 

z wypraw harcerskich, doskonale sobie pora- 

dzą, a ci, którzy po raz pierwszy wybierają się na 

krótką wycieczkę, powinni wiedzieć, że: 

— Zabrane do plecaka tłuszcze, (masło, marga- 
ryna, mięso, słonina) nie powinny się bezpo- 
średnio stykać z plastykową torebką. Podob- 
nie jak i kanapki. Zawijamy je w papier śnia- 
daniowy i wówczas pakujemy do plastykowe- 
go woreczka. 


— Ugotowane na twardo jajka przed zapakowa- . 


niem studzimy, żeby się nie popsuły. 

— Konserwy mięsne (nie radzę zabierać zbyt 
wielkiej ilości) zaraz po otwarciu należy prze- 
łożyć z blaszanego pudełka do szklanego 
słoika. 2 

— Pieczywo. Radzę chrupkie lub chleb miodowy 
w celofanie, paczkę płatków dietetycznych. 
Nie obciążajcie chlebem swoich plecaków. 

— Sałatę, rzodkiewki itp. pakujemy już umyte do 
plastykowych torebek. 

— W każdym zestawie turystycznym powinna 
się znaleźć tabliczka twardej czekolady i ter- 
mos z herbatą albo wodą zdatną do picia. Nie 
zapomnijcie o soli. 

Jeśli wybieracie się pod namiotw okolice, gdzie 
sporo komarów — radzę zaopatrzyć się w płyn 
przeciwkomarowy „repellent”. Namiot zabez- 
piecza się przed inwazją komarów w b. prosty 
sposób: duży płat gazy (zszywamy razem dwa 
kawałki o wymiarach metr na metr) spryskuje- 
my: płynem i zawieszamy gazę u wejścia do 
namiotu. 


NASZE PROPOZYCJE NA LATO 


Kolorowa spódnica i bluzeczka to uniwersalny 
strój letni. Bluzka ze stójką i bufiastymi rękawa- 
mi, ozdobiona kolorowymi wężykami z tasie- 
mek bawełnianych. Z tych samych tasiemek 
zrobiony pasek (tasiemki naszyte na pasek 
spódnicy). Spódnica w b. modne falbany — 
z wzorzystego kretonu, etaminy lub tkaniny 
bawełnopodobnej. 

Dwustronna płócienna lub kretonowa sukienka 
sportowa. Pojawiły się takie dwustronne kreto- 
ny w sprzedaży. Można też zszyć dwa cienkie 
materiały. 

Sukienka z kretonu w kwieciste kwadraty, ozdo- 
biona czerwoną lamówką, ściągnięta w pasie 
wstążką-paskiem, po wyjęciu paseczka stanie 
się wygodną, luźną lejbą. 





z jednym pytaniem 


Błagam o radę, w jaki sposób pozbyć się odpa- 
rzeń i zgrubień skóry na stopach. „Genka” 


Najlepszym lekarstwem dla skóry jest słońce. 
W każdy cieplejszy dzień powinnaś poświęcić 
choć 30 minut dziennie na opalanie nóg. Przy 
każdym codziennym myciu masuj nogi niezbyt 
miekką szczotką, zabieg ten wzmaga obieg krwi. 
Po 2 tygodniach tej kuracji powinna być popra- 
wa. Przy leczeniu odparzeń dobre wyniki daje 
systematyczne przecieranie palców spirytusem 
salicylowym. Miejsca zgrubiałe koniecznie 
przecieraj pumeksem przy wieczornym myciu, 
a następnie smaruj stopy mleczkiem kosmety- 
cznym „Jacek i Agatka”. 


Na grządce u mojej koleżanki rosną aksamitki, 
są prześliczne. Nie mają ładnego zapachu, ale 
ozdabiają ogródek. Koleżanka chce mi trochę 
kwiatków podarować na rabatkę przed domem, 
ale nie wiem, czy się teraz w środku lata 
przyjmą? Ania 


Aksamitki znakomicie znoszą przesadzanie na- 
wet podczas kwitnienia. Są łatwe w pielęgnacji 
i dekoracyjne. Nie szkodzi im ani pogoda desz- 
czowa, ani Silne nasłonecznienie, kwitną przez 
całe lato aż do późnej jesieni i są prawdziwą 
ozdobą. rabatek i balkonów. Po przesadzeniu 
trzeba je podlać. 





pod 
znakiem 
zapytania 


NIEZWYKŁE POŁĄCZENIA 


Spróbujcie trzema liniami połączyć pola jedna- 
kowej barwy (czerwone z czerwonym, zielone 
z zielonym oraz brązowe z brązowym), ale tak, 
ażeby narysowane linie nigdzie się nie krzyżo- 
wały ani nie przebiegały dwukrotnie przez te 
same kwadraciki. Prawidłowych rozwiązań jest 
kilka, nam oczywiście wystarczy przynajmniej 
jedno. 


Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja 
„Płomyka”, Zagadki z numeru 11/12, ul. Spasowskiego 
4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa. Między Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, rozłosu- 
jemy książki. 


Oprac. Zdzistaw Nowak 








KRZYŻÓWKA A r 


Poziomo: 1) zakręt, 5) jednostka pojemności elektrycznej, 8) zespół ludzi przeznaczony do wykona- 
nia jakiegoś zadania, 9) obszar lasu nadzorowany przez leśniczego, 10) plotkarze mają długi, 11) 
bardzo stary przedmiot, 12) boczna część czoła, 15) imię żeńskie, 18) jedna ze ścian bryły, 20) 
żartobliwe albo lekceważące określenie konia, 21) twardy do zgryzienia, 22) cieczzawarta w organiz- 
mach roślinnych, 24) rysa, pęknięcie, plama, 27) obszar górski zbudowany przeważnie ze skał 
krystalicznych, nie mający stromych szczytów i nie tworzący łańcuchów górskich, 30) gąsienica, 
pędrak, kijanka, 31) tradycyjne pieczywo wielkanocne (albo gatunek grzyba jadalnego), 32) węzeł, 
33) roślina wodna o drobnych, płaskich pędach pływających po powierzchni stawu, jeziorka itp., 34) 
pierwiastek chemiczny, rozpowszechniony w przyrodzie, 35) wielokrotny reprezentant Polski 
w hokeju na lodzie, najczęściej występujący w napadzie wraz z Piecką i Obłojem. 

Pionowo: 1) najmniejszy drobnoustrój chorobotwórczy, 2) pojazd Szurkowskiego albo Szozdy, 3) 
dzielnica Warszawy, w której znajdują się zakłady samochodów osobowych, 4) kondygnacja 
budynku nad parterem, 5) przyrząd do palenia tytoniu, 6) cienka gałązka bez liści, 7) płyta powstała 
ze skłejenia kilku cieniutkich arkuszy drewna, 13) ukraiński taniec ludowy (albo pospolity grzyb 
jadalny), 14) orze ziemię, 16) podhalański właściciel gospodarstwa wiejskiego, 17) miasto w Górno- 
śląskim Okręgu Przemysłowym (także pierwszoligowa drużyna piłkarska), 18) najniższy głos męski, 
19) włosy upięte z tyłu głowy w węzeł, 23) opuchlizna, 24) egoista, samolub, 25) roślina z rodziny 
dyniowatych o dużych owocach, 26) zawiadomienie 6 grożącym niebezpieczeństwie, larum, 27) 
zabieg leczniczy albo kosmetyczny, 28) żołnierz wojsk inżynieryjnych, budujący fortyfikacje, drogi, 
mosty, 29) narzędzie kuchenne przydatne do robienia makaronu. 


PODZIAŁPOLA b 


Oto pomysłowa łamigłówka. Kwadratowe pole należy podzielić 
przy pomocy tylko trzech prostych cięć na siedem różnych 
części, ale koniecznie w taki sposób, aby w każdej z nich znalazł 
się barwny krążek. Czy domyślacie się, jak powinno się przepro- 
wadzić cięcia? 


ZAGADKOWY PASEK 





Na której stronie paska znajdu- 
je się litera X; na stronie 1 czy 2? 


| ! 


Z 











nastolatków: 


Napisał: Ryszard Przymus 
llustrowała: Bożena Truchanowska 


NIEDZIELNA WYCIECZKA 


Dzień był deszczowy. Siedziałem w do- 
mu i nudziłem się porządnie. Nagle za- 
dźwięczał dzwonek. Otworzyłem drzwi 
i zobaczyłem przed sobą Jurka i Marcina 
ociekających wodą 

— Cześć, Krzysiek! My do ciebie z wizy- 
tą. Można? — zapytał Jurek otrząsając mo- 
kry parasol nad słomianką sąsiadów. Ze- 
rknąłem niespokojnie w stronę wizjera 
w drzwiach ich mieszkania i powiedzia- 
łem wspaniałomyślnie: 

— Przyjmuję tylko w czwartki, ale dla 
was zrobię wyjątek... Właźcie. 

— Jesteś sam? 

— Sam. 

— To się dobrze składa — odezwał się 
raźnie Marcin — bo przytaszczyliśmy ze 
sobą taśmę z bombowymi nagraniami. 
Posłuchamy sobie. 

— Niestety, nie posłuchamy sobi 
westchnąłem przygnębiany. — Mój ma- 
gnetofon,znowu zachorował. No, ale zdej- 
mijcie płaszcze, pogadamy trochę. Prze- 
cież nie widzieliśmy się już cztery godziny. 

— Zgadza się — mruknął markotnie Ju- 
rek i obaj weszli do pokoju i rozsiedli się 
wygodnie w fotelach. Jurek powiedział 
z wyrzutem: 

— Fatalna sprawa... Liczyliśmy na twój 
magnet, bo ja nie mam, a u Marcina musi 
być dzisiaj cisza. Jego siostra przygoto- 
wuje się do egzaminu i... 

— Rozumiem — pokiwałem głową. — Ale 
co ja poradzę? Próbowałem go naprawić, 
ale nic z tego nie wyszło... 

— Otóż to! — wykrzyknął mój przyjaciel. 








— Masz zainteresowania humanistyczne, 
a bawisz się w technika. Daj śrubokręt, 
zaraz naprawię tę maszynerię... 

— Lepiej odniosę do „Zurtu” — powie- 
działem znacząco. — Reperowałeś mi już 
adapter i... 

— Bo to był jakiś skomplikowany, za- 
graniczny typ... — próbował bronić się 
Jurek. 

— Nic podobnego. Zwyczajny, krajowy 
„Mister Hit”, tyle że na licencji... 

Spieralibyśmy się dłużej, ale Marcin 
powiedział: 

— Może włączyłbyś swój monitorek? 
I tak się nie dogadacie... 

Nastawiłem telewizor. Zobaczyliśmy 
jakichś wesołych turystów z plecakami, 
potem czteroosobową rodzinę wykonują- 
cą z zapałem ćwiczenia gimnastyczne na 
polanie, wreszcie pojawił się redaktor i za- 
kończył program słowami: 

— Tylko świeże powietrze, wędrówki 
z plecakiem, sport i gimnastyka są gwara- 
ncją zdrowia, siły i pogody ducha... 

Zaraz potem znaleźliśmy się w filhar- 
monii, więc wyłączyliśmy telewizor. Ju- 
rek spojrzał na nas i zapytał: 

— Słyszeliście? Kto wie, może to i racja? 

— Co masz na myśli? 

— No, tę audycję! Tak, przyjaciele. Cy- 
wilizacja prowadzi do zaniku tężyzny fizy- 
cznej. Powiększają się nam mózgi, wynaj- 
dujemy komputery, latamy w kosmos, ale 
niedługo nie będziemy mieć tyle siły, żeby 
bez pomocy automatów samodzielnie 
otworzyć drzwi... Wszystko przez brak 
kondycji. Zauważyłem to po sobie... 

Zgiął ramię i powiedział: 

— Widzicie mój biceps? Kiedyś był jak 
bochen chleba... 


— To prawda — zgodziliśmy się obaj 
z Marcinem. — Trzeba się ratować, póki 
czas... Najpierw wiotczeją mięśnie, nastę- 
pnie zjawia się zadyszka, a niedługo po- 
tem przychodzi skleroza i zanik pamię 

— Tak myślicie? — zaniepokoił się Jurek. 
— Rzeczywiście! Wczoraj na klasówce za 
nic nie mogłem sobie przypomnieć wzoru 
na obwód koła... 

Zapadło wymowne milczenie. Wresz- - 
cie Jurek wstał i powiedział uroczyście: 

— Chłopaki! Co byście powiedzieli, 
gdybyśmy tak w niedzielę wybrali się za 
miasto? Znam wspaniałe miejsce, gdzie 
można zregenerować nasz stan psycho-fi- 
zyczny. 

— Wspaniały pomysł! A jakim autobu- 
sem można tam dojechać? 

Jurek popatrzył na nasi pokiwał głową: 

— Żadnym autobusem, chociaż chodzi 
tam „208”. Jak rekreacja, to rekreacja! 
Przejdziemy pieszo te pięć kilometrów, na 
miejscu wykąpiemy się, pogramy w piłkę 
i wrócimy też pieszo... Zobaczycie, jakiej 
nabierzemy kondycji! 

Omówiliśmy jeszcze różne szczegóły 
naszej wycieczki po zdrowie i rozstaliśmy 
się zadowoleni. 

Już nazajutrz, w piątek, przestało lać, 
a niedziela powitała nas słoneczną, ciepłą 
pogodą i wesołym gwarem ptaków. 
Wszyscy zjawiliśmy się punktualnie 
w umówionym miejscu obładowani ple- 
cakami. Włożyliśmy do nich wiele róż- 
nych rzeczy, łącznie z kocherem i naczy- 
niami do gotowania. Ja miałem zadbać 
o aprowizację, Marcin — sprzęt sportowy, 
Jurek — namiot. 

— No, chłopaki! — zawołał Jurek. — Jaz- 
da! Ruszamy... 








LISTA NR 105 


1. Janina Andruszkiewicz, lat 13, zoologia, 
jęz. rosyjski, anegdoty — Kol. Grzebienie 
54, 16-207 Różanystok 

2. Magorzata Banaś, lat 15, sport, szydeł- 
kowanie, piosenki — 37-610 Narol-W.17 
3. Magdalena Bardadyn, lat 15, muzyka 
młodzieżowa, sport, film — Przy Agorze 
23/3, 01-330 Warszawa 

4. Henryka Bąkowska, lat 14, piosenki, 
książki, milicja — Wolica 39, 62-871 
Chełmie 

5. Andrzej Bobrowski, lat 15, sport, muzy- 
ka — ul. Mickiewicza 13/20, 98-200 Sieradz 
6. Danie! Bogusławski, tat 16, geografia, 
astronomia, polityka — ul. Mickiewicza 11/ 
5, 58-130 Żarów 

7. Beata Bubel, lat 14, płyty, plakaty, judo 
— Al. Wolności 27, 2/7, 42-300 Myszków 
8. Bożena Bubel, lat 11, sport, znaczki, 


' wiersze własne — Al. Wolności 27, 2/7, 


42-300 Myszków 
9. Małgorzata Bura, lat 11, matematyka, 
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widokówki — ul. M. Konopnickiej 13, 06- 
200 Maków Mazow. 

10. Jan Chołody, lat 16, piłka nożna, wido- 
kówki, znaczki — 39-421 Dąbrowa Rzeczyc- 
ka88 , 

11. Magorzata Czajecka, lat 15, widoków- 
ki, odznaki, fotosy aktorów i piosenkarzy — 
Os. XXX-lecia PRL, 33-160 Ryglice 549 
12. Małgorzata Durajczyk, lat 12, muzyka 
młodzieżowa, pływanie, kalendarze — ul. 
Inżynierska 26/5, 53-227 Wrocław 

13. Katarzyna Dutkowska, lat 15, zoologia, 
pocztówki — ul. Wolanowska 49, 26-600 
Radom 

14. Joanna Flaga, lat 13, filatelistyka, geo- 
grafia, teksty piosenek — ul. Kujawska 
1/43, 30-042 Kraków 

15. Urszula Gawryluk, lat 13, znaczki, wi- 
dokówki, fotosy piosenkarzy — 21-513 Ma- 
lowa Góra 

16. Zofia Golec, lat 14, filatelistyka, książ- 
ki, widokówki — Pokosławice 37, 48-313 
Reńska Wieś 

17. Anna Gołaszewska, lat 11, piosenki, 
znaczki — Śnieżki, 18-205 Jabłonka Koś- 
cielna 

18. Teresa Hat, lat 15, turystyka, piosenki 
— Wielopole 40, 33-311 Wielogłowy 

19. Mariola Hein, lat 15, muzyka młodzie- 
żowa, sport. — Os. 1000-lecia 34, 6/8, 44- 
224 Knurów 

20. Beata Hille, lat 13, widokówki, po- 
cztówki (kwiaty i zwierzęta), kalkomania — 
ui. Łąkowa 43b, m.5, 95-200 Pabianice, 
21. Jolanta Jaworska, lat 14, książki, wido- 
kówki, znaczki — Płac Wolności 14, 05-420 
Bielsk k/Płocka 


22. Agnieszka Kamińska, lat 15, teatr, film, 
książki — ul. Żelechowska 29c, 21-400 
Łuków 

23. Dariusz Kania, lat 14, filatelistyka, 
sport, widokówki — ul. Warszawska 57, 
26-030 Suchedniów 

24. Katarzyna Kalpo, lat 12, matematyka, 
biologia, geografia — ul. Wolska Polskiego 
72a, 16-300 Augustów 

25. Iwona Kiełbowicz, lat 13, filatelistyka, 
widokówki, wróżby — 33-112 Tarnowiec 
26. Krzysztof Kierul, lat 14, fizyka, mate- 
matyka, jęz. angielski — ul. Mickiewicza 
5/5, 14-510 Orneta 

27. Jacek Klein, lat 10, znaczki, herby — ul. 
Kochanowskiego 13/16, 77-100 Bytów 
28. Teresa Klein, lat 11, widokówki, pro- 
porczyki — ul. Kochanowskiego 13/16, 77- 
100 Bytów 

29. Kazimiera Kmiecik, lat 15, książki, 
sport — Dankowice, 42-160 Krzepice 

30. Ewa Kołek, lat 13, muzyka, książki, 
widokówki — 97-332 Przygłów 

31. Iwona Kołodziej, lat 15, pocztówki, 
fotosy piosenkarzy i aktorów, — ul. Zawa- 
dzkiego 48/43, 42-200 Częstochowa 

32. Arkadiusz Kosecki, lat 12, muzyka, 
znaczki, donaldy — ul. Mickiewicza 13/18, 
98-200 Sieradz 

38. Anna Kował, lat 14, muzyka młodzie- 
żowa, płyty — ul. Wesoła 4a/59, 32-200 
Miechów 

34. Magorzata Kowalczuk, iat 15, geogra- 
fia, rysunki, książki — Święcoe Nowe 3. 
09-460 Mała Wieś 

35. Mirosław Kowalski, lat 14, komi 








krzyżówki, monety — ul. Mała 12a, 27-210 
Starachowice 

36. Barbara Koziara, lat 11, sport zimowy, 
filatelistyka, widokówki -_ Piątkowisko 
105, 95-200 Pabianice 

37. iwona Krawczyk, lat 14, piłka nożna, 
muzyka młodzieżowa — ul. Żeromskiego 
56/12, 50-312 Wrocław 

38. Irena Krukowska, lat 13, historia, z00- 
logia, widokówki — Łęg Przedmiejski, 07- 
400 Ostrołęka 

39. Regina Kupczyk, lat 13, matematyka, 
opakowania po czekoladach — Huta, 63- 
430 Odolanów 

40. Ewa Leśniak, lat 15, filatelistyka, wido- 
kówki, sport - Ujazd 69, 32-733 Trzciana 
41. Krzysztof Lewandowski, lat 13, filate- 
listyka, samochody — ul. Oska 22, 86-130 
Laskowice Pom. 

42. Jacek Lis, lat 14, filatelistyka, sport, — 
Cynków 81, 42-350 Koziegłowy 

43. Małgorzata Łopat, lat 14, prospekty, 
nalepki samochodowe, widokówki — ul. 
Hżecka 12, 27-121 Skarżysko Kam. 

44. Edyta Matysa, lat 11, sport, widoków- 
ki, — ul. Skotnicka 1, 30-394 Kraków 

45. Maryla Mardoń, lat 13, widokówki, 
etykietki — 21-055 Wilczopole 

46. Kamila Matuszewska, lat 15, archeolo- 
gia, geologia, rysunki — 63-023 Sulęcinek 
47. Hanna Matysewicz, lat 15, maskotki, 
piosenki, fotosy aktorów — ul. B. Chrobre- 
go 5a/38, 15-057 Białystok 

48. Magdalena Mazur, lat 13, zwierzęta, 
książki młodzieżowe — ul. 3-go Maja 14/1, 
Sławoszowice, 56-300 Milicz 

49. Bogusława Michońska, lat 13, muzyka 











Pomaszerowaliśmy przed siebie. Na 
czele szedł Jurek i stale nas poganiał. 
Wkrótce zmęczyliśmy się i przystanęliś- 
my. Nasz przewodnik spojrzał na zegarek. 

— Jeszcze cztery kilometry... Uwaga, 
start! 

Ruszyliśmy dużo wolniej. W pewnej 
chwili niedaleko nas zatrzymał się auto- 
bus. Popatrzyliśmy tęsknie w tamtą stro- 
nę, ale Jurek był konsekwentny. 

— Mieliśmy iść pieszo — przypomniał 
nam. Powlekliśmy się dalej. Po przejściu 
następnego kilometra dowódca naszej 
wyprawy, zawahał się i skapitulował: 














— Może poczekamy na „208'? 

Wkrótce byliśmy na miejscu. Słońce 
grzało coraz mocniej. Poszliśmy za Jur- 
kiem i zatrzymaliśmy się na zboczu wzgó- 
rza, pod starą sosną. Rozejrzeliśmy się. 

— Fajne miejsce! — odezwał się nasz 
przewodnik. — Widzicie tę rzeczkę? Zaraz 
się wykąpiemy. 

— Ja tam muszę odpocząć — zauważył 
Marcin. 

— | ja też... — dodałem. 

Jurek wzruszył ramionami: 

— Nie wiem, czym się zmęczyliście?... 
No, ale jak chcecie. Ja tam rzucam się 


wo 


w srebrzyste fale. Śmiałym szczęście 
sprzyja!... 

Wskoczył do rzeczki, ale zaraz znalazł 
się z powrotem na brzegu wołając: 

— Brrr... Ale zimna woda! 

Nie ryzykowaliśmy już kąpieli. 

— Może,zagramy w siatkówkę? — zapro- 
ponował Marcin. 

Przez chwilę podrzucaliśmy piłkę, ale 
po trudach pieszej wędrówki zaraz dosta 
liśmy zadyszki. 

Siadając z rozmachem na trawie potrą- 
ciłem plecak, który koziołkując potoczył 
się wprost do rzeczki. 

— Plecak, ratujcie plecak! — wrzasnął 
Jurek, ale zanim zdążyliśmy pośpieszyć 
z ratunkiem — plecak, w którym były wszy- 
stkie nasze zapasy żywności i kuchenka — 
stoczył się do wody. 

Siedzieliśmy głodni, zmęczeni i źli... 

— Róbcie, co chcecie! — powiedział 
w pewnej chwili Jurek. — Ja tam wracam 
do domu... 

Nie mieliśmy nic przeciwko temu, bo 
odeszła nas zupełnie ochota do zaplano- 
wanych gier, ćwiczeń i różnych metod 
rekreacji, które miały zagwarantować 
nam zdrowie i kondycję fizyczną. 

Na przystanku falował tłum ludzi. Oka- 
zało się, że od dawna nie było autobusu. 





. 


„ Powlekliśmy się zrezygnowani w stronę 
" miasta. 


A kiedy już na miejscu żegnaliśmy się, 
nagle przyszła refleksja — wcale nie było- 
tak źle: 10 km marszu z obciążeniem tak 
bez przygotowania to nie byle co. 

Umówiliśmy się na następną niedzielę. 
Najważniejsze, że pierwsze trudności zo- 
stały pokonane. 

Niedzielny turysta 
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młodzieżowa, moda — ul. 1-go Maja 36b 
m 12, 74-100 Gryfino 

50. Barbara Mroczek, lat 13, opakowania 
po czekoladach, fotosy aktorów — Zawa- 
da, 24-160 Wąwolnica 

51. Zenon Mularczyk, lat 13, znaczki, mo- 
nety, donaldy — ul. Główna 36a, 55-208 
Minkowice Oł. 

4 52. Marek Makrolalik, lat 13, filatelistyka, 
szachy, prospekty — ul. Mickiewicza 38, 
42-456 Chruszczobród 

53. Teresa Niedźwiedź (c. Tadeusza), lat 
15, znaczki, sport, muzyka współczesna — 
Sulmice, 22-422 Kalinówka 

54. Barbara Ogrodowicz, lat 15, chemia, 
sport, filatelistyka— ul. Przeskok 6/5, 50- 
319 Wrocław 

55. Barbara Orzechowska, lat 13, filatelis- 
tyka, sport, widokówki — Lichtajny, 14-150 
Olsztynek 

56. Aniela Pawłak, lat 15, muzyka, sport, — 
Dom Nauczyciela, 62-151 Gołaszewo 

57. Anna Pawłowska, lat 13, widokówki, 
fotosy aktorów i piosenkarzy — Bobrowni- 
ki 96, 99-418 Bełchów 

58. Iwona Pawłowska, lat 12, widokówki, 
autografy, książki — ul. Elbląska 65/88, 
01-737 Warszawa 

59. Wiesława Pieniężna, lat 14, widoków- 
ki, humor, biologia — Czarnysad 11, 63- 
720 Koźmin ż 

60. Zofia Piotrowska, lat 14, widokówki, 
t znaczki, kwiaty — Popólno, 09-542 Lipiskie 
ż) 61. Marek Plecha, lat 13, historia, modela- 
rstwo lotnicze, sport — ul. Kościelna 11, 
21-500 Biała Podl. 





62. Jan Przebieracz, lat 10, motoryzacja 
(książki, modele, zdjęcia) — Gabułtów, 28- 
500 Kazimierza Wielka 

63. Elżbieta Raciborska, lat 15, muzyka, 
znaczki — internat PTR w Krzyżewie, 18- 
120 Sokoły 

64. Iwona Rogalewska, lat 11, filatelistyka, 
haft — uł. Ogrodowa 9, 16-500 Sejny 

65. Teresa Rosiek, lat 13, maskotki, szy- 
dełkowanie, łyżwy — ul. Poniatowskiego 
32, 33-300 Nowy Sącz 

66. Andrzej Sadowy, lat 12, filatelistyka, 
stare monety, prospekty samochodowe — 
ul. Zielona 57/35, 90-604 Łódź 

67. Sylwia Samsonowicz, lat 15, moda, 
piosenki, pocztówki — ul. Kolonijna 2/2, 
15-505 Białystok 

68. Hanna Sęk, lat 15, muzyka, sport — 
Franciszków, 05-660 Warka 

69. Halina Smalik, lat 16, sport, kartki 
pocztowe — Podksięże 12, 34-200 Sucha 
Beskidzka 

70. Agata Socha, lat 11, fotosy piosenka- 
rzy, kolorowe widokówki — Sonina 483a, 
37-100 Łańcut 

71. Renata Socha, lat 13, biologia, wido- 
kówki, wiersze — Sonina 483a, 37-100 
Łańcut 

72. Grażyna Sokołowska, lat 15, muzyka 
młodzieżowa, taniec — ui. Modrzewskiego 
6/50, 86-300 Grudziądz 

73. Jacek Stolarczyk, lat 15, modelarstwo, 
chemia, siatkówka — 76-042 Rosnowo 
74. Ewa Styś, lat 14, widokówki rosyjskie, 
piosenki Mątowy Małe, 82-213 Miłoradz 
75. Tola Suchenek, lat 15, książki przygo- 


dowe, muzyka młodzieżowa, życie Indian 
— ul. Nowodworska 23, 05-120 Łajski 

76. Grażyna Szałek, lat 14, muzyka mło- 
dzieżowa, literatura, język rosyjski — ul. 
Wolności 60, 44-300 Wodzisław Śl. 

77. Maria Szpak, lat 13, zwierzęta, filatelis- 
tyka, prospekty — Żarnówka 210, 34-220 
Maków Podh. 

78. Krystyna Szymoszek, lat 15, łyżwiars- 
two figurowe, pocztówki z kwiatami — ul. 
Miczurina 32a/7, 40-415 Katowice 

79. Ewa Tałarek, lat 14, piosenki, fotosy 
piosenkarzy — Sokół, 08-460 Sobolew 

80. Barbara Tatar, lat 15, filatelistyka, wi- 
dokówki, muzyka — Burwałd Dolny 121, 
34-124 Klecza Górna 

81. Alicja Tkacz, lat 12, widokówki, pio- 
senki, szydełkowanie — Skrzeszowice 14, 
92-010 Kocmyrzów 

82. Barbara Tlałka, lat 16, sport, książki, 
muzyka — ul. Krakowska 18/55, 32-700 
Bochnia 

83. Alina Tomaszewska, lat 14, malars- 
two, film, — Makowa, 37-742 Robotycze 
84. Blanka Troć, lat 15, historia sztuki, 
grafika, rzeżba - Okopy 13, 22-175 
Dorohusk 

85. Ewa Typa, lat 16, muzyka, widokówki— 
ul. Startowa 29D/14, 80-461 Gdańsk 

86. Marzena Urban, lat 14, film „W pusty- 
ni iw puszczy” (ciekawostki, plakaty, zdję- 
cia) — ul. Przemysłowa 17/9, 76-200 
Głogów 

87. Marek Urban, lat 12, książki, fotogra- 
fie, astronomia — ul. A. Czerwonej 12/22, 
17-300 Siemiatycze 


88. Barbara Urbanowska, lat 13, fotosy 
aktorek, opakowania po czekoladach — 
Różankowo, 87-151 Świerczynki 

89. Wioletta Wajcelet, 'lat 15, geografia, 
tenis — ul. Sienkiewicza 4/13, 41-300 Dąb- 
rowa Górnicza 

90. Małgorzata Wawrzusiszyn, lat 12, po- 
cztówki, donaldy, serwetki papierowe — 
ul. Partyzantów 30/25, 81-423 Gdynia 

91. Piotr Wesołowski, lat 16, marynistyka, 
muzyka młodzieżowa — ul. Racławicka 54/ 
36, 30-017 Kraków 

92. Elżbieta Witkowska, lat 13, muzyka 
młodzieżowa, sport — 05-331 Grzebowilk 
93. Alicja Wojczuk, lat 13, fotosy aktorów 
i sportowców — 11-311 Kolno 

94. Krystyna Wosiewicz, lat 14, moda, 
wycinki z gazet, fotosy aktorów i piosen- 
karzy — Szczepaniowa 118a, 38-457 Zręcin 
95. Beata Zawadzka, lat 15, jazda konna, 
chemia, maskotki — ul. Zawidzkiego 22/3, 
32-602 Oświęcim 

96. Dorota Zawadzka, lat 13, filatelistyka, 
piłka ręczna, odznaki — Świeca 190, 63-430 
Odolanów 

97. Bogusława Ziołek, lat 15, znaczki, mo- 
da, pocztówki — 05-605 Boglewice 

98. Joanna Zwolińska, lat 14, filatelistyka, 
historia, pocztówki z kwiatami — ul. Stra- 
żacka 36, 06-640 Gąsocin 

99. Lucyna Żuk, lat 13, turystyka, wido- 
kówki, szydełkowanie —Żuklin 116,37-220 
Kańczuga 

100. Jadwiga Żymła, lat 13, muzyka po- 
ważna, teksty piosenek — uł. Sienkiewicza 
52, 43-175 Tychy 
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Adela Dańkowska i szybowiec „Jantar” 


FELIETON 


SPORTOWY 





WSPANIAŁY LOT 


To był skromny meldunek sportowy. 
Informował, że polska pilotka szybowco- 
wa Adela Dankowska ustanowiła rekord 
świata w przelocie otwartym, pokonała 
na szybowcu polskiej konstrukcji „Jantar 
—1'' dystans 850 km w 8 godzin i 20 minut. 
Taką lakoniczną wiadomość podały gaze- 
ty w ostatnich dniach kwietnia. . 

O sporcie szybowcowym wiemy znacz- 
nie mniej niż o bohaterach i zasadach gry 
w innych dyscyplinach. Gdzieś tam na 
uboczu wielkich wydarzeń rozgrywa się 
jednak pasjonująca rywalizacja człowieka 
z przyrodą, na pojeździe, który, mimo iż 
cięższy od powietrza, doskonale sobie ra- 
dzi w przestworzach. W Polsce tradycje 
szybowcowych zmagań są wyjątkowo 
bogate, a nazwiska naszych mistrzów 
wiele znaczą w międzynarodowym gro- 
nie najlepszych szżybowników świata. 

Powróćmy jednak do rekordu Adeli 
Dankowskiej, zawodniczki o wieloletnim 
stażu, reprezentującej od lat barwy Aero- 
klubu Leszczyńskiego w Lesznie Wielko- 
polskim. Rozpoczęła rekordowy lot 19 
kwietnia o godz. 9.50, odczepiając się od 
samolotu holującego jej „Jantara” nad 
Słubicami, tuż w pobliżu granicy z NRD, 
i o godz. 18.10 wylądowała niedaleko 
miasta Równe, w Białoruskiej SRR. Poko- 
nała dystans 850 km ze średnią prędkoś- 
cią powyżej 100 km/godz. Jest to rezultat 
o prawie 100 km lepszy od dotychczaso- 
wego kobiecego rekordu świata, który 
należał od 6 czerwca 1939 roku do radziec- 
kiej zawodniczki Olgi Klepikowej. 

Nie bez powodu tak wiele uwagi po- 
święcam liczbom,: bowiem są one w tym 
przypadku dość ważne. Klepikowa w 1939 
roku pokonała dystans 749,203 km, lepszy 
od absolutnego rekordu świata (zarówno 
kobiet, jak i mężczyzn), który należał do 
Polaka, Tadeusza Góry. Rok wcześniej, 
latem 1938 roku — po starcie w Bezmie- 
chowej niedaleko Przemyśla Tadeusz Gó- 
ra, 20-letni wówczas pilot, doleciał na 
swym szybowcu „PWS-101” aż w okolice 
Wilna, przebywając trasę 577, 8 km. 

Za swój wyczyn otrzymał w 1938 roku 
po raz pierwszy wówczas przyznany me- 
dal za największe lotnicze osiągnięcie ro- 
ku: „Medal Lilienthała”, który od tego 
czasu przyznawany jest co roku najwybit- 
niejszym pilotom szybowcowym przez 
Międzynarodową Federację Aeronauty- 
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czną,FAl. Polak był pierwszym zdobywcą 
tego zaszczytnego trofeum. Już w okresie 
powojennym na listę zdobywców tego 
medalu wpisano nazwiska kolejnych pol- 
skich mistrzów sportu szybowcowego — 
Pelagii Majewskiej, Edwarda Makuli, Ja- 
na Wróblewskiego i Adeli Dankowskiej. 
Niemal dokładnie w rok po wręczeniu 
pani Adeli Dankowskiej zaszczytnego tro- 
feum na kongresie aeronautycznym FAl 
w Teheranie — po raz wtóry stała się ona 
bohaterką podniebnych szlaków. 


Z HISTORII SZYBOWNICTWA 


Współczesna historia sportów lotniczych, do 
których zalicza się loty szybowcowe, jest sto- 
sunkowo krótka. Pozostawiając w spokoju le- 
gendy, szkice Leonarda da Vinci, próby balono- 
we z końca XVIII stulecia braci Montgolfierów, 
zatrzymamy się dopiero przy opracowanej 
w 1799 przez Anglika George'a Cayleya zasa- 
dzie unoszenia się statków cięższych od powie- 
trza. Później były sterowce, lotnie i wreszcie, 
idea. Lilienthala — w 1891 roku pierwszy lot 
szybowcowy! Bracia Gustaw i Otto Lilienthalo- 
wie nazywani są twórcami szybownictwa; 
pierwszego udanego lotu dokonał Otto — jego 
imieniem nazwała później FAl najzaszczytniej- 
szą nagrodę. Zachęcające próby powietrznych 
statków z napędem silnikowym na kilkanaście. 
lat przerwały prace nad rozwojem modeli szy- 
bowców. Wrócono -do niej w Niemczech, po 
| wojnie światowej, z przyczyn dość interesują- 
cych. Otóż Traktat Wersalski, ograniczający 
możliwości zbrojeń w Niemczech, zabraniał tak- 
że budowy samolotów. Szybownictwo było 
„cywilną” częścią lotnictwa i dlatego Niemcy 


poświęcali mu tyle uwagi. O ile jednak w 1920 - 


roku rekord długości utrzymywania się w po- 
wietrzu na szybowcu wynosił 2 minuty i 22 
sekundy, to już w dwa lata później wzrósł do66! 


Do produkcji szybowców zaczęto wprowa- . 


dzać, zamiast drewna i płótna, także jedwab 
i bambus, później budowano coraz doskonalsze 
konstrukcje, ale przez wiele lat główną troską 
projektantów było staranie się o najbardziej 
aerodynamiczny kształt. 

W 1930 roku, który uważa się za datę przeło- 
mową — po raz pierwszy praktycznie wykorzys- 
tano możliwość wznoszenia się szybowców 
dzięki prądom termicznym — powietrze lżejsze, 
nagrzane, unosi się w górę, „ciągnąc” za sobą 


„szybowce. To stąd pochodzi nazwa „komin”: 


Trafić na „komin” to tyle, co spotkać prądy 
wznoszące i wznieść się na wysokość nawet 
kilkunastu kilometrów, a później mieć szerokie 
możliwości płynnego opadania w dowolnym 
kierunku. Ę 


Fot. Stanistaw Jaśko 


Dość jednak technicznych szczegółów — 
z praktycznych wiadomości warto jednak wie- 
dzieć, że najbardziej sprzyjające szybownikom 
są cumulusy, pojedyncze, efektowne chmurki. 
Pilot leci pod taką chmurę i wie, że tam znajdzie 
wznoszenie. Nie znaczy to jednak, że przy czys- 
tym niebie nie lata się. „Kominy” też istnieją, 
choć trzeba ich szukać — licząc na szczęście, ale 
też znając doskonale tajniki aeronautyki, meteo- 
rologii i obserwując przy lotach grupowych 
zachowanie się innych szybowców. Adela Dan- 
kowska podczas ostatniego, rekordowego lotu 
skorzystała z pogody sprzyjającej wielkim wy- 
czynom — zachodni wiatr, dość silne prądy ter- 
miczne wywoływane dużym nasłonecznieniem 
spowodowały, że jej „Jantar” popłynął w po- 
wietrzu tak daleko. 

Adela Dankowska ma za sobą ponad 20 
lat lotów szybowcowych. Lata na szybow- 
cach od 1955 roku, przeleciała w tym 
czasie ponad 80 tysięcy kilometrów, spę- 
dziła w powietrzu ponad 2200 godzin, 
czyli prawie trzy miesiące non-stop! Usta- 
nowiła 9 rekordów świata, prawie 30 razy 
pobiła rekordy Polski. Medal Lilienthala 
przyznano jej za ustanowienie trzech re- 
kordów Świata, a także za zwycięstwo 
w międzynarodowych zawodach kobie- 
cych FAl, będących nieoficjalnymi mis- 
trżostwami świata. Odbyły się one w 1975 
roku w Lesznie, miejscowości, z którą 
pani Adela związana jest od pierwszych 
szybowcowych lotów. 

W Lesznie mieści się Centrum Wyszko- 
lenia Lotniczego, które jest bazą szkolenia 
szybowników. Jej mąż, Józef Dankowski 
jest od 1958 roku opiekunem kadry naro- 
dowej. Towarzyszył naszym mistrzom 
w rywalizacji o tytuły najlepszych na świe- 
cie. Syn zaś — piętnastoletni uczeń — też 
wstąpił na podniebne, szybowcowe szlaki 
i radzi tam sobie w stylu... rodziców. 

W leszczyńskim CWL odbyły się mis- 
trzostwa świata kobiet w 1975 r., triumfo- 
wała, tak można to określić — „gospody- 
ni”, a wcześniej, w 1968 roku — rozgrywa- 
no tu otwarte mistrzostwa świata. W tej 
imprezie polscy szybownicy odnieśli wie- 
le sukcesów, zdobywali medale i tytuły 
absolutnych mistrzów. Jan Makula ze Ślą- 
„ska rozpoczynał loty już jako uczeń na 
katowickim lotnisku Muchowiec, później 
święcił sukcesy w szybownictwie sporto- 
wym, a dziś jest jednym z najlepszych 
pilotów pasażerskich LOT-u. Jan Wróbie- 
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wski też zaczynał jako 15-letni uczeń 
w Bydgoszczy, na lotnisku miejscowego 
aeroklubu, aby po zdobyciu dwóch tytu- 
łów mistrza świata zostać cenionym lotni- 
kiem w służbie przemysłowej. Latał na 
samolocie sanitarnym, później latał jako 
pilot w Sudanie, rozpylając nawozy sztu- 
czne. Jan Wróblewski, który w 1973 roku 
zakończył sportową rywalizację, może 
być chyba uznany za najlepszego z najlep- 
szych w historii tego sportu. Zdobył on 
jako jedyny mistrzostwo świata w klasie 
otwartej (w 1965 r. w Anglii) oraz w klasie 
standard (w, 1972 roku w Jugosławii). To 
wyczyn, który ma wiele szans pozostania 
nie pobitym na zawsze! Tu konieczne wy- 
jaśnienie. Otóż współczesne szybownic- 
two dzieli się na dwie kłasy: klasę „otwar- 
tą” — pilot ma prawo posiadać radio o za- 
sięgu 150 km, szybowiec, z ruchomymi 
zmieniającymi w trakcie lotu swój kształt 
skrzydłami, które mogą mieć dowolną 
rozpiętość, oraz klasę „standard”, w któ- 
rej nie wolno używać żadnych ułatwień, 
a rozpiętość skrzydeł ograniczona jest do 
15 m. 

W gronie wybitnych szybowników trze- 
ba wymienić jeszcze Franciszka Kępkę, 
który czterokrotnie zdobywał brązowe 
medale na mistrzostwach świata, w obu 
klasach. Rozpoczynał on loty już jako 
dziecko. Jego ojciec, instruktor szybow- 
cowy w Goleszowie, pozwolił mu wzlaty- 
wać na szybowcu z góry Chełm w Beski- 
dzie już w wieku 10 lat! 

Listę wybitnych szybowników zamyka 
oczywiście aktualna rekordzistka świata — 
Adela Dankowska. Z zawodu jest ona in- 
struktorką CWL w Lesznie i wraz z mężem 
wykształciła już wielu świetnych pilotów 
szybowcowych. Mieszkała kiedyś 
w Otwocku i jak sama twierdzi — „gapiłam 
się tylko na przelatujące samoloty”. Ale 
pewnego razu... 


„Podsłuchałam w autobusie rozmowę 
o otwarciu szkoły lotniczej dla dziewcząt. 
Był to rok 1955 i wielka moda na równou- 
prawnienie. Zapisałam się i kazano mi 
skakać ze spadochronem. Nie znosiłam 
tego, ale czegóż bym nie zrobiła, żeby 
móc wreszcie latać..." 

— Najbardziej lubię — mówiła Adela 
Dankowska — łatać w sierpniu, gdy mło- 
dziutkie bociany uczą się latać, całymi 
stadami, po 20-30 ptaków. Szybowiec 
wchodzi między nie, a one tylko zzacieka- 
wieniem odwracają tebki. Nie boją się 
i my się nie boimy. Razem, w jednym 
kominie, nabieramy wysokości. 

Dla szybowników kraje stają się za ma- 
łe; aby teraz bić rekordy, przekracza się 
granice, bo nie starcza przestrzeni — wy- 
starczy w locie zgłosić zamiar, aby odpo- 
wiednie służby wyraziły zgodę na prze- 
kroczenie granicy bez paszportu! Gdy zo- 
baczycie w locie „Jantara”, „Fokę”, „Bo- 
ciana" — szybowce o pięknych kształtach 
i wdzięcznych nazwach — może też zapra- 
gniecie polatać na nich? 


Andrzej Gowarzewski 














LEKKOATLETYCZNY 
TRENING 
Z JACKIEM WSZOŁĄ 


W 8 numerze „Płomyka” zapraszaliśmy wszyst- 
kich, którzy interesują się sportem, na lekkoatle- 
tyczny trening pod kierunkiem mistrza olimpij- 
skiego Jacka Wszoły. Dziś proponujemy Wam 
zorganizowanie ZAWODÓW KONTROLNYCH. 
Oto kilka rad i wskazówek mistrza skoku wzwyż, 
które z pewnością przydadzą się Wam przy 
urządzaniu zawodów. 


Do przeprowadzenia zawodów potrzebny jest 
oczywiście sprzęt. Ale jeśli nie macie np. zesko- 
ku (miękka gąbka, na której lądują skoczkowie), 
to możecie skakać na piasek, oczywiście stylem 
„nożycowym”, a mocniejsi — stylem przerzuto- 
wym. Stojaki i poprzeczkę mogą Wam zastąpić 
koledzy trzymający w odległości 2,5 metra na 
przykład sznurek. Można też na dwóch kijach 
umieścić długi (2,5 m) pasek ze styropianu. 
Kulę może zastąpić kamień o wadze 3-4 kg. 
Sprawą istotną przed każdymi zawodami jest 
rozgrzewka. 


— Jaką rozgrzewkę radzisz swoim młodszym 
kolegom? — pytam Jacka. 
Nie ma na to żadnej recepty, po prostu każdy 
zawodnik ma własną, najlepiej mu odpowiada- 
jacą formę rozgrzewania się przed startem. 
Proponuję kilka ćwiczeń, z których możecie do- 
konać wyboru, a więc: 
— swobodny trucht (około 5 minut), 
— podskoki z naprzemianstronnym wymachem 

ramion przodem w górę, 
— bieg z uderzeniami pięt o pośladki, 
— skłony tułowia, 
— marsz z wypadami 
— bieg z wysokim unoszeniem kolan, 
— skręty, krążenia tułowia, 
— wymachy nóg, 
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— z przysiadu podpartego wyskoki z odbicia 
obunóż, 

— ćwiczenia rozluźniające, 

— przebieżki 2 x 40 m na 50% siły, 

— przebieżki 2 x 30 m na 80% siły, 

— wieloskoki — lewa, prawa, 

— wieloskoki na prawej nodze, 

— wieloskoki na lewej nodze, 

— ćwiczenia tułowia i kończyn górnych, 

— z przysiadu podpartego na jednej nodze wy- 
skok w górę, a następnie lądowanie na nogę 
przeciwną, z której bezpośrednio po powtór- 
nym przysiadzie podpartym następuje kolej- 
ny wyskok, 

— z przysiadu podpartego wyskoki w górę z od- 
bicia obunóż (po każdym wyskoku lądowanie 
do przysiadu podpartego), 

— z kilku kroków rozbiegu wysokie wyskoki 
z odbicia jednonóż z lądowaniem na obie 
nogi (do przysiadu podpartego), 

— ćwiczenia rozluźniające (5 minut). 

Rozgrzewkę kończy się na 10-15 minut przed 

konkurencją. 


— A co możesz powiedzieć na temat swoich 
pierwszych zawodów i wyników? 

W pierwszym konkursie skoku wzwyż, jaki roze- 
grałem w wieku 15 lat, uzyskałem 1,50 m, nato- 
miast w skoku w dal za wielki sukces uznawa- 
łem przekroczenie granicy 4 metrów. 


Życzymy Wam jak najlepszych wyników w prze- 
prowadzonych zawodach, prosimy o poiado- 
mienie nas o najciekawszych rezultatach Wa- 
szych zmagań. Listy wysyłajcie pod adresem: 
Redakcja „Płomyka”, bądź Technikum Łącznoś- 
ci nr 1, 03-964 Warszawa, Al. Stanów Zjedno- 
czonych 24, z dopiskiem „ĆWICZĘ Z WAMI”. 


Marek Celejewski 


Jacek podczas spotkania ze swoimi rówieśnikami 


Fot. Grzegorz Brenda 
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— Czy mój brat Winnetou, oczekując na 
mnie na skraju lasu, nie widział żadnej 
białej skwaw? — zapytałem. — I Monika, 
i pani Herbst gdzieś zniknęły — dodałem. 

— Nie — odparł zdecydowanie Winne- 
tou, ale gdy szedłem wzdłuż jeziora na 
spotkanie z Szarą Sową, widziałem aż 
dwa obozowiska nad brzegiem w pobliżu 
Sowiego Rogu. Być może w jednym ztych 
obozów odnajdziemy którąś ze skwaw. 

— Winnetou ma rację. Idziemy, przyja- 
cielu! 

Wyszliśmy z ciemności leśnych na 
oświetloną łąkę zwaną Blesy, która kiedyś 
była zapewne bagnem. Jakiś czas szliśmy 
skrajem łąki, aż zbliżyliśmy się do piasz- 
czystej drogi, prowadzącej do Sowiego 
Rogu. 

— Ktoś nadchodzi! — doszedł mnie led- 
wie słyszalny szept Winnetou. 

Skryłem się za dużym krzakiem tarniny, 
a obok mnie przycupnął mój przyjaciel. 
Ów „ktoś” posuwał się szybko, od czasu 
do czasu oświetlając latarką ziemię pod 
nogami, aby nie wdepnąć w liczne kałuże. 
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Nie świecił jednak ciągle, jakby chciał 
oszczędzać baterię lub obawiał się, że 
światło może zostać przez kogoś dostrze- 
żone. 

Gdy był już blisko nas, chyba wdepnął 
w błoto, bo zaklął „do licha'*i rozpozna- 
łem głos Moniki. Zabłysnęła na chwilę 
latarka iwtedy upewniłem się, że to Moni- 
ka. Była ubrana w piżamę, na którą narzu- 
ciła ciepłą kurtkę. Wszystko wskazywało 
na to, że poszła spać, ale potem nagle 
zerwała się, w pośpiechu narzuciła tylko 
kurtkę i wyruszyła do lasu. 

— Może ona śledziła drugą skwaw? — 
Zwrócił mi uwagę Winnetou, kiedy Moni- 
ka zniknęła w ciemnościach. 

To było prawdopodobne. Być może 
Monika zauważyła, że pani Herbst wymy- 
ka się w nocy z obozu, i poszła za nią. 

Przyśpieszyliśmy teraz kroku, bo czas 
mijał nieubłaganie, wskazówki mego ze- 
garka informowały, że już godzina po 
północy. 

— Psssst! — syknął ostrzegawczo Win- 
netou. 


Znaleźliśmy się już nad brzegiem jezio- 
ra mniej więcej półtora kilometra od na- 
szego „obozu. Rósł tutaj dziesięcioletni 
młodnik, tworzący gęstą i zwartą ścianę. 
Wolno i ostrożnie, nie wywołując szeles- 
tu, poszliśmy drogą przez młodnik, który 
skończył się po stu metrach. Potem otwo- 
rzyła się duża polana. Stały tutaj dwa 
samochody, a obok wokół turystycznego 
stolika z lampą gazową siedziało trzech 
mężczyzn. Na stoliku leżała duża karta 
papieru, którą studiowali z uwagą. 

Winnetou położył się na ziemi, a potem 
skrajem młodnika zaczął się czołgać przez 
wysoką trawę, do miejsca, gdzie siedzieli 
turyści. Zrobiłem to samo. 

— Ja pojadę przez Uktę do Wojnowa, 
a Janek i Felek wyruszycie do Łodzi i usta- 
licie miejsce zamieszkania Krostka — roz- 
poznałem głos Batury i domyśliłem się, że 
mają oni przed sobą mapę samochdową 
Polski. 

— A może lepiej najpierw odszukać 
Wągrowskiego, który mieszka gdzieś koło 
Ostródy — dorzucił jeden z mężczyzn. 





— Nie ty tu rządzisz, tylko ja — burknął 
Batura. — I dosyć dyskusji, chłopaki. Trze- 
ba zaraz wyruszyć w drogę. Każdy w swo- 
ją stronę. 

To mówiąc Batura zwinął mapę i prze- 
ciągnął się. 

Teraz światło lampy gazowej wyraźniej 
oświetliło pozostałych - członków jego 
bandy. Rozpoznałem Rudego Janka, któ- 
rego już miałem „przyjemność” oglądać 
w zrujnowanym dworze w Gardzieniu. 
Trzeciego z bandy też już chyba gdzieś 
widziałem. 

Dotknąłem rękę Winnetou, który czoł- 
gał się przede mną i dałem mu znak, że 
wycofujemy się na drogę w młodniku. 
Było oczywiste, że już nie zobaczymy tu 
ani nie usłyszymy niczego ciekawego. 

— Ufff — sapnął Winnetou, gdy znaleź- 
liśmy się w bezpiecznej odległości od 
obozu Batury — Duduś i jego ludzie mają 
te same informacje, które zdobył dla nas 
pan Eugeniusz. 

— Nie dziwi mnie to — stwierdziłem . — 
Po prostu podobnie jak i pan Eugeniusz 


wypytywali mieszkańców Wejsun i Nie- 
dźwiedziego Rogu, i dowiedzieli się 
o trzech cwaniakach, którzy rozebrali spa- 
lony dom na wyspie. Zresztą, Batura chy- 
ba zna się z mieszkańcami Niedźwiedzie- 
go Rogu, bywa przecież u mecenasowej 
Popławskiej. 

— Jak daleko stąd jest drugi obóz, o któ- 
rym wspomniał Winnetou? — zapytałem. 

— Pół kilometra. 

— Pójdziemy i tam —zdecydowałem na 
tychmiast. — Nie będę zdziwiony, jeśli 
i tamci „turyści”* okażą się dobrymi znajo- 
mymi. 

Ale wśród czterech drabów, którzy 
właśnie kończyli zwijanie obozu iładowali 
swoje rzeczy do dwóch polskich dużych 
fiatów z warszawską rejestracją tylko je- 
den okazał się znajomy: Piękny Lolo. 

Obozowali na starej bindudze, to jest 
w miejscu, gdzie kiedyś zwożono izsuwa- 
no do jeziora pnie drzew. 

Tą grupą dyrygował średniego wzrostu 
grubas, o głosie piskliwym i ostrym jak 
bat. 


NAPISAŁ ZBIGNIEW NIENACKI 1 1 


Ilustrował: Edward Lutczyn 


— Ruszać się! Żywiej, panowie! — ko- 
menderował swoimi podwładnymi. — 
Przyjdzie taki dzień, że zdążymy się do- 
brze wyspać, ale teraz musimy się śpie- 
szyć. Słyszeliście, co ona mówiła? Jeśli 
nie wyruszymy stąd zaraz, na głowę zwali 
się nam Samochodzik. On ma w tych 
okolicach swoich szpiegów. Kto wie, czy 
któryś z nich już wtej chwili nas nie śledzi? 

— Nie przesadzajcie, kierowniku — ode- 
zwał się Piękny Lolo. — Spotkałem ja tego 
Samochodzika. Wcale nie jest taki spryt- 
ny, jak o nim mówią. Waldemar Batura go 
wykiwał. I. powiem panu szczerze, kierow- 
niku, że bardziej obawiam się Batury niż 
Samochodzika. Wczoraj wieczorem, gdy 
pytałem w Niedźwiedzim Rogu, kto roz- 
bierał spalony budynek na wyspie, do- 
wiedziałem się, że o to samo pytał już 
wcześniej Waldemar Batura. Ale o Samo- 
chodziku nikt tam nie słyszał. 

Grubas roześmiał się piskliwie: 

— Niczego innego nie pragnę, Lolo, jak 
spotkać się zBaturą. Ona kazała rozprawić 
się z Baturą szybko i po cichu, żeby nam 
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w niczym nie przeszkadzał, bo dopóki 
Batura uważa się za króla handlarzy anty- 
ków, ciągłe nam może grozić niebezpie- 
czeństwo. Na szczęście drzew w lesie nie 
brakuje. Przywiążemy do drzewa Baturę 
i jego chłopaków, zagrozimy im porząd- 
nie i wyślemy do domu. Zrozumiano? 

— Rozumiem — zgodził się Lolo. — Ale 
niech się panu nie wydaje, że Batura to 
mały chłopczyk, który da się łatwo przy- 
wiązać do drzewa. On ma swoją bandę. 

— My będziemy silniejsi — odparł cheł- 
pliwie grubas. — Ona jednak poleciła mi 
dobierać ludzi bardzo starannie. To stała 
metoda Niewidzialnych. Lepszy jeden 
sprytny człowiek niż pięciu głupców. Ale 
dość gadania, chłopaki. Gotowi jesteście? 
A co do Batury, mam już pewien sprytny 
plan, który wkrótce wprowadzimy w ży- 
cie. Baturę nauczymy szacunku dla Niewi- 
dzialnych. No, jazda, odjeżdżamy! 

Warkot zapuszczanych silników zagłu- 
szył jego ostatnie słowa. 

— Ładna historia — powiedziałem, zapa- 
lając papierosa. — Okazuje się, że nazwi- 
ska i adresy ludzi, którzy odnaleźli zbiory 
doktora Gottlieba, znamy nie tylko my, ale 
i banda Batury, a także banda Niewidzial- 
nych. Czy mój brat, Winnetou, nie sądzi, 
że zaczyna się robić coraz tłoczniej wokół 
tej sprawy? 

— Winnetou myśli, że obydwie bandy 
wezmą się za łby i zrobią miejsce dla 
Szarej Sowy — pocieszał mnie przyjaciel. 

— | zaczęła działać jakaś ona — stwier- 
dziłem ze złością. — Jakaś ona rozkazuje 
grubasowi. 

— Szara Sowa dysponuje aż dwiema 
białymi skwaw — zaśmiał się Winnetou. — 
Dwie białe skwaw zachowywały się tej 
nocy bardzo podejrzanie. 


Winnetou żartował sobie, a ja byłem 
naprawdę zaniepokojony. Powiedziałem 
do przyjaciela: 

— Cała moja nadzieja w tym, że żadnej 
z tych band nie uda się chyba tak łatwo 
uzyskać dokładnego adresu Makulskiego. 
Wielki Bóbr jest w Wojnowie i zapewne 
trafił na właściwy trop, którego oni dopie- 
ro będą musieli szukać. Nawet jeśli poje- 
dziemy do Wojnowa około południa i tak 
się skontaktujemy z Makulskim wcześniej 
niż oni. 

— Ale Batura rozdzielił swoją bandę na 
dwie części i jedną grupę wysłał do Łodzi 
— zwrócił mi uwagę. Winnetou. — W ten 
sposób, być może, uda mu się wcześniej 
niż nam wpaść na trop drugiego z trzech 
osobników, owego Krostka. Kto wie, czy 
tamten trop nie okaże się cenniejszy niż 
ten w Wojnowie? 

— Pomyślałem i o tym — odrzekłem. — 
Gdybym miał zaufanie do Moniki, wysłał- 
bym ją do Łodzi. Ale w tej sytuacji pozos- 
taje mi jedynie dyrektor Marczak. Za- 
dzwonię dziś do niego. 

Nie było czasu na narady. Uścisnąłem 
dłoń Winnetou i po chwili mój przyjaciel 
ruszył w stronę Wojnowa, aby spotkać 
tam Wielkiego Bobra. A ja poszedłem 
wzdłuż brzegu jeziora, by przed świtem 
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znaleźć się w swoim namiocie. 

Cicho jąk duch przekradłem się między 
samochodami. Księżyc właśnie zniknął, 
zrobiło się bardzo ciemno i to ułatwiło mi 
wśliźnięcie się do namiotu. Mimo mroku 
udało mi się jednak stwierdzić, że obie 
panie, które tej nocy gdzieś zniknęły, le-. 
żały już w samochodach. Także pan Dobe- 
neck spał dalej smacznie, cichutko po- 
chrapując. 

Wsunąłem się do śpiwora i zerknąłem 
na fosforyzujące wskazówki zegarka. Do- 
chodziła trzecia., Najdalej za pół godziny 
powinien nastąpić świt. Pomyślałem, że 
może nie warto już zasypiać i zacząłem 
zastanawiać się nad sytuacją. Ale mój 
umysł nie chciał pracować i po minucie 
zasnąłem bardzo mocno. Tak mocno, że 
zbudziło mnie dopiero potrząsanie za 
rękę. 

— Niech się pan zbudzi, szefie — wołała 
do mnie Monika. — Już siódma rano. 
Wszyscy są na nogach, a pan śpi jak 
niemowlę. 

Ale i ona chyba dopiero niedawno się 
obudziła, bo była jeszcze w piżamie, a jas- 
ne loczki na głowie pozostawały w wiel- 
kim nieładzie. Natomiast Dobeneck, pan- 
na Strachwitz i pani Herbst nie zważając, 
że woda jest lodowata, myli się już nad 
brzegiem jeziora. 

Dzień zapowiadał się pogodnie, niebo 
było bezchmurne, wiał ciepły wiatr. Moni- 
ka ładnie wyglądała w swej błękitnej piża- 
mie, chyba wiedziała o tym i dlatego 
w niej paradowała. 

— Wspaniałe powietrze na tych Mazu- 
rach. Spałam jak kamień — tłumaczyła się 
przede mną. 


A we mnie aż zagotowało się ze złości. 
Zerknąłem na nogawki jej pięknej piżamy 
i powiedziałem, udając zdziwienie: 

— Pani chyba nie jest lunatyczką? 

— Nie — odparła odrobinę zaniepoko- 
jona. 

— Nogawki piżamy ma pani opryskane 
błotem, co oznacza, że odbyła pani w niej 
długi spacer. Błoto już zdążyło zaschnąć, 
a więc ten spacer nastąpił w nocy? 

— Acha, prawda, odbyłam spacer, ale 
nie w nocy, tylko wieczorem — przypom- 
niała sobie Monika. 

— Ech, pani sobie dworuje ze mnie — 
pogroziłem jej palcem. — Wieczorem omi- 
jałaby pani kałuże, a więc musiało być 
ciemno. 

— Ito wszystko wyczytał pan z nogawek 
mojej piżamy? — spytała pełna podejrzeń. 

— Jestem przekonany, że Sherlock Hol- 
mes odgadłby nawet, z kim się pani spot- 
kała tej nocy. 

Niepokój Moniki wzrósł niepomiernie, 
ale starała się go nie okazać i całą sprawę 
obróciła w żart. 

— Wtakim razie szybko założę sukienkę 
— powiedziała i czmychnęła do mojego 
wehikułu, żeby się przebrać. A ja, zadowo- 
lony z niepokoju, który ją zaczął dręczyć, 
wziąłem się do golenia i mycia. Zastana- 
wiałem się chwilę, czy podobnej rozmo- 
wy nie odbyć z panią Herbst, ale dosze- 


dłem do wniosku, że lepiej, aby nie domy- 
ślała się, że wiem o jej nocnej przecha- 
dzce. 

Przed śniadaniem zbliżyła się do mnie 
pani Herbst i zapytała, jakie mam plany na 
dzisiejszy dzień. 

— Pojedziemy do Wojnowa — oświad- 
czyłem. — Udało mi się zdobyć nazwisko 
człowieka, który brał udział w rozbiórce 
letniego domku doktora Gottlieba. 

Pani Herbst popatrzyła na mnie 
z uwagą. 

— Od dawna zna pan to nazwisko 
i adres? Dlaczego nie pojechaliśmy tam 
jeszcze wczoraj, tylko niepotrzebnie noco- 
waliśmy tutaj, w Sowirogu? 

— Nie wiem, czy przyjazd tutaj był nie- 
potrzebny — oświadczyłem wykrętnie. — 
Lubię mieć przed oczami całość zagad- 
nienia. 

— Ale w tej sprawie liczy się każda go- 
dzina — okazała zniecierpliwienie. 

— Czyżby? Nie widzę powodu do po- 4 
śpiechu. 

— Zapomniał pan o Niewidzialnych? 

— Oni pozostali za granicami naszego 
kraju. Zresztą, sama pani powiedziała po 
swej wizycie u Buchera, że ich ta sprawa 
zupełnie nie interesuje. 

— No tak, rzeczywiście — zacisnęła war- 
gi, zła, że tak przyparłem ją do muru. Ale 
po chwili zastanowienia nagle się rozpo- 
godziła i oświadczyła: — Może najlepiej 
będzie, jeśli każde z nas uszanuje cudze 
metody pracy? 

— Zgadzam się — przytaknąłem. 

— W takim razie pan ruszy w swoją 
stronę, a ja w swoją. Jeśli uda misię trafić 
na jakiś interesujący trop, zatelefonuję do 
dyrektora Marczaka w Warszawie, a on 
już da panu o tym znać. Zgoda? 


Zawahałem się. Do czego zmierzała ta 
sprytna kobieta? Dlaczego chciała mnie 
zostawić z tropem prowadzącym do Woj- 
nowa? Czyżby odnalazła jakiś inny, cieka- 
wszy trop? Nie mogłem powiedzieć jej 
„nie”, bo na to nie pozwalała mi ambicja 
detektywa, więc tylko rozłożyłem bezrad- 
nie ręce i rzekłem obłudnie: 

— No cóż, zrobi pani, jak zechce, choć 
wyznaję, że w pani towarzystwie czuję się 
znacznie pewniej. 

— Poradzi pan sobie znakomicie i beze 
mnie — uśmiechnęła się. 

W czasie skromnego śniadania, które | 
przyrządziły Monika i panna von Strach- 
witz, młody Dobeneck zwrócił się do 
mnie: 

— Jak pan sądzi, czy istnieje nadzieja, 
że odzyskam swoją biżuterię? 

— Wydaje mi się, że nadzieje są nikłe... 

Mówiłem szczerze. Byłem przekonany, 
że co jak co, ale biżuteria na pewno już 
rozpłynęła się w ciągu tych trzydziestu lat. 

— Zrezygnujemy więc z dalszych po- 
szukiwań — DODZIECK smętnie zwiesił 
głowę. 

— Wracacie państwo do Warszawy? — 
zapytałem — bo jeśli zamierzacie to uczy- 
nić, może zabierzecie również pannę 
Monikę. 
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'— Nie — zaprotestowała moja współ- 
pracowniczka. — Nie zgodzę się pozosta- 
wić pana samego, szefie. 

— "Naprawdę chce pani zostać ze mną? 

— A co w tym dziwnego? 

— Tak się składa, że dzisiaj wszyscy 
pragną mnie pożegnać. Pani Herbst poin- 
formowała mnie przed chwilą, że chce 
ruszyć w swoją stronę. Opuszczają mnie 
panna Strachwitz i pan Dobeneck. Więc 
myślałem, że i pani wolałaby wrócić do 
Warszawy? 

— Omylił się pan — odparła Monika. 

A ja pomyślałem: „Wszyscy chcą mnie 
zostawić, tylko Monika pragnie mi towa- 
rzyszyć. | nie wiedziałem, czy jest przez to 
jeszcze bardziej podejrzana, czy też właś- 
nie wobec niej powinienem pozbyć się 
podejrzeń?” 

— Nie możemy zabrać pani Moniki — 
rzekł Dobeneck. — Postanowiliśmy, ko- 
rzystając z okazji, zwiedzić Mazury, moje 
rodzinne okolice. Stare sentymenty, pan 
chyba rozumie. 

— Nawet bez sentymentów Mazury są 
tak piękne, że warto je poznać — odpowie- 
działem i zabrałem się do jedzenia. 

W Rucianem, przed urzędem poczto- 
wym, gdzie zaparkowałem swój wehikuł, 
rozstawaliśmy się. Uścisnąłem prawicę 
pani Herbst, która swoim starym merce- 
desem odjechała w stronę Warszawy (tak 
to w każdym razie wyglądało). Również 
i pani Berta oraz Dobeneck powiedzieli mi 
„do widzenia” i ruszyli w stronę Mrągo- 
wa. Zostawiłem Monikę w wehikule, 
a sam poszedłem do urzędu pocztowego 
i zamówiłem „błyskawiczną” z War- 
szawą. 


Na „błyskawiczną” też musiałem tro- 
chę czekać. Stałem przy oknie i patrzyłem 
na ulicę. Zwróciłem uwagę, że tuż za we- 
hikułem zaparkował czerwony volkswa- 
gen z warszawską rejestracją, którego 
prowadził młody blondynek o kędzierza- 
wej, bujnej czuprynie. Zapewne Monika 
wpadła mu w oko, bo wysiadł z wozu 
i zaczął z nią rozmawiać. Z początku nie 
zdziwiło mnie to, bo Monika była dziew- 
czyną zwracającą uwagę, ale po chwili 
zauważyłem, że na zaczepki młodzieńca 
reaguje ze złością. Nawet z dużej odle- 
głości widziało się, że wymyśla młodemu 
człowiekowi, a nawet grozi mu pięścią. 
Potem wymownie zerknęła na urząd po- 
cztowy, w którym się znajdowałem i wte- 
dy młody człowiek wsiadł do samochodu 
i odjechał. A ja otrzymałem połączenie 
z Marczakiem. Następnie wróciłem do 
wehikułu i pojechaliśmy w kierunku Ukty. 
Przez jakiś czas jechałem w milczeniu, ale 
bardzo uważnie obserwowałem Monikę, 
zastanawiając się już nie wiem po raz 
który, jaką rolę spełnia ona w Referacie do 
Zadań Specjalnych. Co do jej uczciwości — 
nie tliły się we mnie żadne podejrzenia. 
Teraz jednak coraz więcej faktów świad- 
czyło przeciw niej i wątpliwości, które jak 
ziarno zasiał we mnie Waldemar Batura, 
powoli zaczynały kiełkować. 

Monika z kobiecą intuicją wyczuła mój 








nastrój, bo raptem się odezwała: 

— Od powrotu z Frankfurtu bardzo się 
pan zmienił, szefie. — Stał się pan bardzo 
podejrzliwy. | to szczególnie wobec mnie. 

— Czy nie wydaje się pani, że ktoś nas 
śledzi? — zmieniłem temat rozmowy. Od 


pewnego czasu widziałem w lusterku . 


wstecznym jadącego za nami, wciąż w tej 
samej odległości, czerwonego volkswa- 
gena. i 

Obejrzała się za siebie i przecząco po- 
kręciła głową. 

— Myślę, że to znowu objawia się tylko 
pańska podejrzliwość. Któżby nas śledził 
i w jakim celu? 

— Ten czerwony volkswagen pozostaje 
w tej samej odległość 

— Jest pan przewrażliwiony — powie- 
działa lekceważąco. 


Zwolniłem celowo .bieg wehikułu 
i volkswagen również zwolnił. 

— No, widzi pani — tryumfowałem. 

— Zdaje mi się, że widziałam ten samo- 
chód w Rucianem, gdy pan był na po- 
czcie. Siedział w nim jakiś młody człowiek 
i zobaczywszy mnie w samochodzie, po- 
słał mi całusa. Zapewne jedzie za nami, bo 
chce mnie poznać. 

Ani się nie zająknęła recytując te kłam- 
stwa. 

— A może mu to umożliwimy? — zapro- 
ponowałem. — Zatrzymam się, pani wy- 
siądzie i wyjaśni mu, że jesteśmy małżeń- 
stwem. 

— Też pomysł, szefie — zachichotała. — 
Nikt nie uwierzy, że jestem pańską żoną. 
Swoje starokawalerstwo ma pan wypisa- 
ne na twarzy. 

— Nikt nie ma wypisanego na twarzy 
swego starokawalerstwa — stwierdziłem 
i zjechałem na pobocze szosy, zatrzymu- 
jąc wehikuł. : 





Zaskoczyło to kierowcę volkswagena. 
Zwolnił, ale nie zjechał na pobocze, tyłko 
przejeżdżał mimo nas. A 

— No, proszę, niech pani odegra swoją 
komedię — zaproponowałem. 


Odsunęła boczną szybę w wehikule 
i dała kierowcy volkswagena znak ręką, 
wysiadła z samochodu i ujmując się pod 
boki oświadczyła z oburzeniem: 

— Dlaczego pan wciąż jedzie za nami? 
Nie lubimy, gdy nas ktoś śledzi. 

— Jadę za państwem, bo nie mogę ode- 
rwać oczu od pani. Nigdy w życiu nie 
widziałem tak interesującej dziewczyny. 

— Co takiego? — udała oburzenie Moni- 
ka. —A czy panwie, że jestem mężatką? Tu 
obok siedzi mój mąż. 5 

— Pani jest żoną tego pana w samocho- 


dzie? — Zaśmiał się głośno kędzierzawy — 


blondynek. — On ma starokawalerstwo 
wypisane na twarzy. 


Monika udała, że oburzenie na chwilę 
odebrało jej mowę. Pochyliła się ku mnie 
zapytała szeptem: 

— Słyszy pan, co on mówi? Puści mu 
pan to płazem? 

— A co powinienem zrobić? Może mi 
pani coś doradzi? o» 


— Niech pań go zboksuje. Jest pan 
przecież zazdrosnym mężem. 

— Ale nie aż do tego stopnia. Proszę 
wsiadać do samochodu. 

Dziewczyna pogroziła pięścią blondyn- 
kowi i posłusznie usiadła w wehikule. 
Ruszyłem z miejsca, blondynek chwilę 
odczekał, a potem znowu powiókł się za 
nami. 

— Nie przypuszczałam, że jest pan tchó- 
rzem, szefie — stwierdziła Monika. — My- 
Ślałam, że zna pan przeróżne chwyty dżu- | 
do i chłopaka rozłoży na obie łopatki. Na 
pana oczach zaczepiają porządną kobietę, 
a pan ani drgnie. 

Poczytała to za przyznanie się do winy 
i znowu mnie zaatakowała: 

— Mimo wszystko ten młodzieniec nie 
jest głupi. Powiedział o panu, że ma pan 
starokawalerstwo wypisane na twarzy. 
Jakby pana znał. 

— Albo jakby o mnie wszystko wiedział. 

— Co pan ma na myśli? — zapytała po- 
dejrzliwie. 

Ale ja nie udzieliłem jej żadnych wyjaś- 
nień, bo tak prawdę mówiąc słowa tego 
blondynka bardzo mnie poirytowały. 
Docisnąłem więc pedał gazu i silnik „Fer- 
rari 410 Super Amerika” zaczął okazywać 
swoją potęgę. 

— Proszę zapiąć dokładnie pas bezpie- 
czeństwa — rozkazałem Monice. 

Strzałka szybkościomierza zaczęła po- 
woli pełznąć w prawo. Osiemdziesiąt, sto, 
sto dwadzieścia kilometrów na godzinę. 
Za Uktą nie skręciłem na Mikołajki, tylko 
pojechałem na Mrągowo.Szosą była pus- 
ta i biegła bez ostrych zakrętów. Znowu . 
więc dodałem gazu. Sto czterdzieści, sto 
sześćdziesiąt, sto osiemdziesiąt kilome- 
trów na godzinę. Strzałka szybkościomie- 
rza wciąż pomaleńku przesuwała się 
w prawo... 

— Pan chyba zaraz wzniesie się w prze- 
stworza — jęknęła zdumiona Monika. 

Volkswagen pozostał w tyle. 

Wyjechaliśmy między pola, na których 
rosło zboże, potem znowu zaczął się las. 
Zwolniłem nagle i skręciłem w pierwszą 
przesiekę, która rzuciła mi się w oczy. 
Zatrzymałem wehikuł za kępą krzaków, 
które osłaniały nas od szosy. 

Z naszego miejsca widać było szosę. 
| chyba z szosy, gdyby jechano po niej 
wolno, można było nas zauważyć. Ale 
volkswagen pędził z szybkością co naj- 
mniej stu dwudziestu kilometrów na go- 
dzinę. Kierowca musiał patrzeć przed sie- 
bie, a nie rozglądać się na boki. Toteż po 
chwili minął nas w straszliwym pędzie 
i pojechał w kierunku Mrągowa. 

Zauważyłem, że gdy blondynek minął 
nas, Monika odetchnęła z ulgą, a potem 
taka ją ogarnęła radość, że nagle chwyciła 
mnie za szyję i pocałowała w policzek. 

— Mimo wszystko, szefie, jest pan cu- 
downy — zawołała. 

Wyjechałem z przesieki, zawróciłem 
w kierunku Ukty i stamtąd pojechałem na 
Wojnowo. . 


(Cdn.) 
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WŚRÓD LAUREATÓW 
„SZKARŁATNEJ RÓŻY” 


384 Dyplom, różę i książkowy upominek otrzymał 





„Szkarłatna Róża” — symbol uczniow- 
skiej wdzięczności i uznania — od ośmiu 
lat przyznawana je$t przez naszą redakcję 
nauczycielom wybranym spośród kandy- 
datów zaproponowanych przez Czytelni- 
ków „Płomyka”. Listę 25 laureatów ogło- 
siliśmy w kwietniu (w nrze 7), a 8 maja 
odbyło się w Warszawie uroczyste wrę- 
czenie dyplomów „Szkarłatnej Róży”. Na- 
si Laureaci zostali zaproszeni przez Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go, który wraz z redakcją „Płomyka” zor- 
ganizowałw swojej siedzibie to spot- 
kanie. 

Nauczycieli-Laureatów przywitał Pre- 
zes ZG ZNP, dr Bolesław Grześ. Złożył on 
wyróżnionym serdeczne gratulacje, dzię- 
kująć za pracę z uczniami pełną oddania 
i poświęcenia. Redaktor naczelny „Pło- 
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myka” przypomniał historię „Szkarłatnej 
Róży”, akcji uświetniającej co roku Dzień 
Nauczyciela. Wspomniał też o przypada- 
jącym w tym roku jubileuszu 60-lecia ist- 
nienia „Płomyka” i „Płomyczka” —czaso- 
pism wydawanych przed wojną przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, a po 
wojnie przez Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia”, związanych zawsze blisko ze 
środowiskiem szkolnym. 

Po pierwszych przemówieniach iżycze- 
niach każdy z 19 obecnych na sali nauczy- 
cieli otrzymał dyplom i... różę. Upominki 
w postaci najnowszych wydawnictw „Na- 
szej Księgarni'' wręczał Laureatom dyrek- 
tor naczelny IW „Nasza Księgarnia”, Igna- 
cy Gajewski, a upominki od Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego sekretarz Zarządu 
Głównego, Tadeusz Suberlak. 





każdy laureat 
Fot. Czesław Górski 


Bezpośredniość i szczerość w stosun- 
kach pomiędzy uczniami i nauczycielami 
oraz ich wzajemne zaufanie wymieniane 
były w listach naszych Czytelników, ucze- 
stników akcji „Szkarłatna Róża” jako ce- 
chy zapewniające najlepszą atmosferę 
pomiędzy nauczycielami i uczniami. Wy- 
typowani do płomykowego odznaczenia 
pedagodzy są właśnie nosicielami takich 
cech. Nic więc dziwnego, że i atmosfera 
warszawskiego spotkania była miła i ser- 
deczna, a wypowiedzi zebranych na nim 
nauczycieli — swobodne i szczere., 

Praca nauczyciela to zawód dla wybra- 
nych — powiedziała p. Renata Oset ze 
szkoły w Piotrkowicach. Uczy ona od nie- 
dawna i „Szkarłatna Róża” jest pięknym 
wyróżnieniem na początku jej nauczyciel- 
skiej drogi. Dla p. Edmunda Przepierskie- 
go ze szkoły w Kotlinie nasz dyplom był 
podziękowaniem za 53-letnią pracę zmło- 
dzieżą. 

Co mówią o „Szkarłatnej Róży” nagro- 
dzeni nauczyciele? 

Order bardzo mnie cieszy, traktuję go 
na równi z otrzymanym Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej — powiedział p. Ta- 
deusz Płonka ze szkoły w Boguszowie- 
Gorcach. 

Pamiętam dokładnie ten dzień, kiedy 
dowiedziałem się, że otrzymałem płomy- 
kowe wyróżnienie. Pierwszy zawiadomił 
mnie kolega. Datę tę zanotowałem nawet 
w kalendarzu, ałe i bez tego dzień ten 
pozostanie w mojej pamięci — mówi dy- 
rektor Szkoły Podstawowej nr 31 w Krako- 
wie, p. Stanisław Sroka. 

Pani Jadwiga Ciesielska ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 8 w Ostrowie Wlkp. dowie- 
działa się o swoim wyróżnieniu od 
uczniów, którzy tę miłą niespodziankę za- 
chowali na zakończenie lekcji. 








Byłam w swoim gabinecie, gdy wbiegły 
dzieci. Nie zwróciłam uwagi na „Płomyk”, 
który trzymały w ręku, tylko od razu po- 
myślałam: chyba. jakiś wypadek... Nie 
spodziewałam się, jaką radosną nowinę 
przyszły mi obwieścić — wspomina p. 
Krystyna Fatla, dyrektorka szkoły w Ma- 
niowach. 

Poszłam do swojej klasy na lekcję języ- 
ka polskiego. Chciałam zacząć lekcję od 
spraw niezbyt przyjemnych. Przywitała 
mnie cisza, a potem słowa: O Pani coś tu 
jest w „Płomyku”. Przeczytałam i poczu- 
łam, że nogi i ręce zrobiły mi się waciane... 
Ja sama nigdy bym w śobie nie dostrze- 
gła tego, co dostrzegli we mnie moi 


uczniowie — powiedziała p. Henryka Wy- * 
sokińska, nauczycielka ze szkoły w Dzierz- 
bach. 

Pani Janina Dłużewska ze szkoły w Ty- 
rawie Wołoskiej dziękując swoim wycho- 
wankom za wyróżnienie nie wstydziła się 
łez wzruszenia. 


Dla wszystkich Laureatów otrzymanie 
Dyplomu „Szkarłatnej Róży” było czymś 
szczególnie cennym właśnie dlatego, że 
to symboliczne odznaczenie przyznane 
zostało przez uczniów. 

Pan Grzegorz Kruszewski ze szkoły 
w Nowej Dębie mówiąc o swojej drodze 
do zawodu nauczycielskiego wspominał, 
że kiedyś chciał zostać aktorem. Teraz 
jednak nie wyobraża sobie siebie w innej 
roli niż w roli nauczyciela. Powiedział on: 
Lekcja to sztuka, w której grają wszyscy, 
a nauczyciel jest i aktorem, i reżyserem, 
i scenarzystą. | chyba te słowa bardzo 
dobrze ilustrują, jak różnorodna, trudna 





Zdjęcie na tle Zamku Królewskiego upamiętnia 
wspólny spacer po Warszawie 






WARUNKI PRENUMERATY — Cena prónumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na Il kwartał przyjmowane są 








Złożenie „szkarłatnej róży” pod pomnikiem Marii Konopnickiej w Ogrodzie Saskim. Tutaj pożegna- 
liśmy się z naszymi Laureatami 


i odpowiedzialna jest praca nauczyciela. 
Podkreślił to również w swoim wystąpie- 


* niu na spotkaniu tow. Władysław Sordyl, 


przedstawiciel Wydziału Oświaty KC 
PZPR składając wyróżnionym nauczycie- 
lom serdeczne podziękowanie za ich trud 
i gratulując inicjatorom „Szkarłatnej Ró- 
ży' podjęcia tej cennej akcji dla całej 
szkolnej społeczności. Prezes Zarządu 
Głównego ZNP, dr Bolesław Grześ, za- 
kończył spotkanie życzeniem: Aby jak naj- 
więcej „Szkarłatnych Róż” rozkwitało 
we wszystkich szkołach w całym kraju. 


Ewa Kotowska 






do dnia 10 marca 1977 r., na fil kwartał i Il półrocze — do 10 czerwca 1977 r., na IV kwartał — do dnia 10września 1977 r. Wpłaty od Czytelników indywidualnych przyjmują 
urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, natomiast 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczto- 
wym. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- 
szawa konto PKO Nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa o 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dła zlecających 
instytucji. 

Indeks 37114/38876 © Skład techniką fotoskładu, Linotron 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 
Polskiego” Nakład 200315 egz. Zam. 3286/CD F-75 
















= - 
















ię. __ ADRES REDAKCJI: ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa 


TELEFONY: 26-26-31 (red. naczelny), 26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji), 26-24-31 w. 82 (Dział Łączności z Czytelnikami) 


27 


ar. APR "zo piNE TRECEY OO AG A 


Jo-jo — to wąska szpula odbijana 
rytmicznie i przyciągana na sznur- 
ku, to także popularna niegdyś za- 
bawka, mała piłeczka umocowana 
na długiej gumce, którą się drugim 
końcem przywiązywało do dłoni. 
Dzięki temu można było odbijać pił- 
kę trzymając ją jednocześnie na 
uwięzi. 

Zabawka ta przywędrowała ażzFili- 
pin, gdzie jednak służyła wcale nie 
do zabawy, lecz była groźną bronią 
używaną w walce. Zamiast szpuli na 
sznurku lub piłeczki na gumce przy- 
mocowywano na kilkumetrowym 
sznurze ciężki kamień, którym rzu- 
cano w przeciwnika, a potem, po- 
ciągając odpowiednio za sznur, 
ściągano kamień z powrotem. W ję- 
zyku Filipińczyków „jo-jo” — znaczy 
„chodż-chodź”. 


Pachnąca reklama. W jaki sposób 
można najlepiej zareklamować wy- 
roby perfumeryjne? Oczywiście tak, 
aby klient mógł ocenić ich właści- 
wości zapachowe. Na taki pomysł 
wpadli bułgarscy specjaliści od re- 
klamy i rozpoczęli druk ogłoszeń 
reklamowych na papierze pachną- 
cym olejkiem różanym. Ekstrakt 
olejku dodany w czasie produkcji do 
masy papierowej zachowuje za- 
pach przez szereg miesięcy. , 


Ta maska symbolizująca siłę i od: $> 
wagę górskiego orła została wyko- 
nana z tysięcy ziarnek ryżu i koloro- 
wych górskich kamyków. Jest to 
strój rytualny buddyjskich mni- 
chów, którzy wykonują w nim tańce 
wokół świątyni, mające przedsta- 
wiać walkę dobrych duchów z de- 
monami zła. Takie barwne widowi- 
ska odbywają się w krajach, w któ- 
rych wyznaje się buddyzm. Między 
innymi należy do nich mało znane 
państwo Bhutan, leżące we 
wschodnich Himalajach. Jest to 
niepodległe księstwo wielkości 
Szwajcarii, zamieszkałe przez nie- 
spełna milion mieszkańców. Jedna 
trzecia obszaru tego kraju widnieje 
na mapach jako biała plama, „teren 
nie zbadany”. 


Jabłko... zgody. Podczas meczu pił- 
karskiego dwóch angielskich dru- 
żyn pewien kibic niezadowolony 
z sędziowskiego orzeczenia rzucił 
na boisko jabłko. Owocowy pocisk 
zatoczył piękny łuk i upadł u nóg 
sędziego. Sędzia Clark, który omal 
nie stał się ofiarą wybryku kibica, 
miał jednak poczucie humoru. Pod- 
niósł z ziemi jabłko i z prawdziwie 
olimpijskim spokojem zaczął je jeść. 
Nagrodziły go oklaski, a na stadio- 
nie zapanowała atmosfera zgody. 





Wirująca maszyneria. Stare łyżki, 
miski, pokrywki, kółka od wózków 
i wiele innych gospodarskich dro- 
biazgów posłużyło 90-letniemu 
hobbiście z Waszyngtonu, Emilowi 
Gehrke'mu do budowy takiego nie- 
zwykłego urządzenia. Nie ma ono 
wprawdzie praktycznego zastoso- 
wania, choć obracające się na wie- 
trze kółka mogłyby zasilić w energię 
jakieś urządzenie techniczne. Ale 
konstruktor budując tę maszynerię 
chciał, jak sam to stwierdził, poka- 
zać, że nawet z pozornie bezużytecz- 
nych przedmiotów i różnych sta- 
rych rupieci można stworzyć coś 
interesującego. Pod wpływem wia- 
tru cała ta konstrukcja zaczyna wiro- 
wać. Kółka i kółeczka potrącają się 
wzajemnie wprawiając w ruch i wy- 
dając przedziwne dźwięki. Jest na 
co popatrzeć... 


Najpożyteczniejsze drzewo świata 
to palma kokosowa. Jej owoce — to 
olbrzymie orzechy, z zewnątrz po- 
kryte włóknem, którego po przero- 
bieniu używa się na wyściółkę tapi- 
cerską, do wyrobu lin, powrozów, 
sznurów, mat, chodników, szczotek 
pędzli itp. Twarde skorupy orze- 
chów służą do wyrobu naczyń do- 
mowych i do wypalania węgla 
drzewnego. Z wysuszonego miąż- 
szu, znanego jako kopra, wyciska 
się olej kokosowy, niezbędny do 
produkcji margaryny. W samym 
środku owocu znajduje się bardzo 
smaczne orzeźwiające mleczko ko- 
kosowe. Ogromne, sześciometro- 
we niekiedy, pierzaste liście służą 
do pokrywania domów, a młode 








listki jada się jako jarzynę. Z soku 
palmy kokosowej, zawierającego 
ok. 15% cukru i otrzymywanego 
przez nacięcie kwiatostanów, otrzy- 
muje się cukier i syrop, a także 
wino. Drewno ze strzelistych, mają- 
cych kilkadziesiąt metrów długości 
pni pałmowych to doskonały budu- 
lec. Może ze względu na olbrzymie 
korzyści, jakie palma kokosowa da- 


* je ludziom, utarło się przysłowie 


„kokosowy interes". 
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Jak schudnąć? 


Jesżem bardzo stroskana z powodu mojej tuszy. 
Mam lat 14 i jak na swój wiek jestem za gruba. 
Przezywają mnie „szafa”, czasami z dodatkiem 
„trzydrzwiowa”. Przyzwyczaiłam się do tego 
przezwiska, ale kiedy je słyszę, jestem zła na 
siebie, że się tak upasłam (aczkolwiek jestem 
zdrowa). Waga moja wynosi 67 kg. Sami widzi- 
cie, że trochę za dużo. Za gimnastyką nie prze- 
padam, ale jeśli znajdzie się to w recepcie, będę 
intensywnie ćwiczyła. Proszę o wydrukowanie 
rady, z której być może skorzystam nie tylko ja. 
lza 


Nic nie piszesz o wzroście, a to ma zasadnicze 
znaczenie w ocenie nadwagi. Można jednak 
sądzić, że istotnie przydałoby Ci się stracić tro- 
chę kilogramów, żeby po wakacjach zasłużyć na 
inne jakieś przezwisko. Nie zalecamy jakiejś 
specjalnej gimnastyki, lecz raczej zwykłe ćwi- 
czenia na rozruszanie (znajdziesz je np. w nrze5 
z 1975 r.) oraz jak najwięcej spacerów, pieszych 
wycieczek, ruchowych gier. No i, oczywiście, 
dieta: jak najmniej mącznych potraw oraz sło- 
dyczy, a jak najwięcej owoców i jarzyn. 


„Wydaje mi się jakiś inny...” » 
Mam 14 lat i od pewnego czasu zaczęłam się 
interesować pewnym chłopcem, który chodzi 
do VIII klasy. Już wcześniej znałam wielu chłop- 
ców, ale on wydaje mi się jakiś inny, mający 
takie zalety, jakich nie mogłam wykryć u innych. 
Może to jest głupie, ale wydaje mi się, że się 
zakochałam. W szkole jak iw domu jestem jakaś 
tajemnicza. Na przerwach stoję zawsze sama, 
zamyślona, i patrzę się na niego, a on na mnie. 
Sama nie wiem, co się ze mną dzieje. Kiedy on 
patrzy na mnie, to jestem bardzo szczęśliwa. 
Wydaje mi się, że on też mnie lubi, ale czy coś 
więcej — wątpię. Jednak bardzo go kocham 
i wydaje mi się bardzo bliski. Parę razy rozma- 
wialiśmy z sobą, ale rozmawialiśmy tylko wte- 
dy, kiedy ja pierwsza o coś zapytałam. Myślę, że 
on się wstydzi do mnie odezwać. Wiem, że 
trudno jest wypowiedzieć pierwsze słowo do 
dziewczyny. Chciałabym, żeby przynajmniej ze- 
chciał ze mną rozmawiać. I bardzo bym chciała, 
żeby pierwszy do mnie powiedział „cześć”. Co 
mam robić, czy mam mu powiedzieć, że go 
kocham i czy przechodząc koło niego mówić 
„Cześć, Mirek”? 

Nika 
Jeśli czujesz sympatię do Mirka, to nie żałuj mu 
uśmiechów i innych miłych gestów, które świa- 
dczyć będą o Twojej życzliwości. Jest to na 
pewno lepszy sposób nawiązania znajomości 
niż wyznawanie miłości. Możesz być pewna, że 
przezwyciężysz jego nieśmiałość i doczekasz się 
upragnionego „Cześć, Nika!” — ale bądź cier- 
pliwa. 


Przezwyciężyłem nieśmiałość 

W nrze 4 „Płomyka” z br. był list pt. „Miłość 
onieśmiela”. Chciałem w związku z tym napi- 
sać, jak ja przezwyciężyłem nieśmiałość. Zacznę 
od tego, że poznałem Ją siedem lat temu na 
kolonii i bardzo mi się podobała. Zakochałem 
się w Niej, zaciekawiłem się Nią; wiedziałem, że 
ja też Jej się podobam, ale ponieważ byłem 
nieśmiały, nie zawarłem z nią bliższej znajomoś- 
ci. Mieszkamy w tym samym mieście, tylko że ja 
w starej dzielnicy miasta, a ona w nowej. Jest 
moją rówieśniczką. Ja chodziłem do innej szko- 
ły podstawowej i ona do innej. Gdy spotykałem 
ją przypadkiem na ulicy, potrafiłem chodzić za 
nią krok w krok. Wreszcie przyszedł taki dzień, 
gdy przezwyciężyłem swoją nieśmiałość (od 
tego czasu jestem szczęśliwy) i poznaliśmy się. 
Była to zabawa harcerska naszej szkoły zharcer- 
kami ze szczepu, do którego ona należała. Tań- 


POCZTA 
»PŁOMYKAC 








czyłem z nią prawie przez całą zabawę. Ale ona 
nie mogła być na całej zabawie i musiała iść do 
domu. Odprowadziłem ją pod dom ipodczas tej 
drogi poznaliśmy się lepiej. Odtego czasu widy- 
waliśmy się częściej. Po wyjściu ze szkoły pod- 
stawowej spotkaliśmy się w jednej klasie w li- 
ceum i od tego czasu znajomość nasza prze- 
kształciła się w większe uczucie. Kiedy przez 
dłuższy czas bardzo chorowała, przesiadywa- 
łem prawie co wieczór u niej. Potem zaczęliśmy 
się razem uczyć. Bardzo często chodzimy do 
kina, na wycieczki. Nie wiem, czy byłbym tak 
teraz szczęśliwy, gdybym nie przezwyciężył 
swojej nieśmiałości. 

* Andrzej 


Kompromitujące listy... 

Pewnego razu poszłam do koleżanki w odwie- 
dziny. Byłu niej Mirek, którego nie znałam. Moje 
zapoznanie z Mirkiem było bardzo łatwe i nie- 
sprawiło mi żadnego kłopotu. U Mirka z kole- 
żanką byłyśmy w domu dwa razy. Gdy Mirka już 
bardzo dobrze znałam i wiele razy z nim się już 
widziałam, napisałam do niego najpierw jeden 
list, a w dwa tygodnie później — drugi. Listy były 
pisane wierszykami oraz były w nich różne 
śmieszne rysunki. Pierwszy list przeszedł bez 
echa, ale drugi sprawił mi bardzo wiele kłopotu, 
ponieważ Mirek pogniewat się na mnie, bo 
w domu brat, rodzice i koledzy śmiali się z nie- 
go. Po tych listach powiedział do koleżanki, że 
pójdzie do baru i „da se na rezykę” i ma mnie 
wybić. Ja zaś powiedziałam koleżance, żeby mu 
powiedziała, że się go nie boję. Gdy jechaliśmy 
potem z koleżanką autobusem, Mirek usiadł 
przed nami i nie rozmawiał ani z nią, anize mną. 
Gdy później z koleżanką szłyśmy drogą, Mirek 
zaczął z nią rozmawiać, a do mnie nie powie- 


dział jeszcze od tamtego dnia ani słowa. To 
wszystko sprawia mi wiele smutku. Co mam 
zrobić, żeby zaczął ze mną rozmawiać, ponie- 
waż ja go bardzo kocham, a pierwsza wstydzę 
się do niego odezwać. I już więcej do niego nie 
napiszę listu... Ga © 

„Ewa” 
Trudno stwierdzić, czy listy były rzeczywiście 
kompromitujące. W każdym razie Mirek niepo- 
trzebnie je pokazywał, a jeśli mu się nie podoba- 
ły — powinien sam Ci o tym powiedzieć bez 
pośrednictwa koleżanki. Może jednak wszystko 
pójdzie w niepamięć? Całą sprawę powinniście 
oboje potraktować z humorem. 


Czy można? 

Chciałabym zapytać, czy dziewczęta 14-letnie 
mogą chodzić z chłopcem, bo gdy pewnego 
dnia poszłam z mamą na spacer i spytałam — co 
by zrobiła, gdyby się dowiedziała, że chodzę 
z chłopcem, powiedziała, że by mi wlała. Więc 
nie wiem, co mam robić. Mam chłopca, lecz, 
boję się z nim spotykać, bo co by to było, gdyby 
Się mama dowiedziała. 

„Zrozpaczona” 
14-letnie dziewczęta muszą się liczyć z opinią 
swojej mamy, bo cóż z tego, że „Płomyk” stwie- 
rdzi, że nie widzi w tym niczłego, że masz swego 
chłopca, skoro mama jest innego zdania? 
A więc nie radzimy. Ci „chodzić” w tajemnicy. 
Spytaj natomiast, czy możesz przy jakiejś okazji 
zaprosić do domu parę koleżanek i kolegów. 
Gdy mama ich (a szczególnie jego) pozna — być 
może dojdzie do wniosku, że można mieć do 
was zaufanie. 


Przyjaźń i dyskoteka 
Mam koleżankę, z którą się bardzo przyjaźnię. 
Ale nie wiem, dlaczego ojciec mówi, że jestem 
za smarkata, aby chodzić z koleżanką do dysko- 
teki. Więc gdy chcę się z nią wybrać, to nie 
mogę. Wtedy ona idzie z inną dziewczyną. Jest 
mi bardzo przykro, że ja nie mogę. W ten sposób 
coraz bardziej ją tracę i jej przyjaźń. Jak zacho- 
wać naszą przyjaźń i jak przekonać ojca o mojej 
racji? Jak mam na niego wpłynąć? 
„Strapiona” 
A może ojciec słusznie nie chce, żebyś chodziła 
do dyskoteki? Nie wiemy, jakie tam się zbiera 
towarzystwo i w jakim wieku. Jeśli zaś chodzi 
o przyjaźń — to nie może się ona opierać tylko na 
dyskotece. Prawdziwa przyjaciółka raczej by 
zrezygnowała z pójścia do dyskoteki, wiedząc, 
że Tobie ojciec nie pozwala. 


ASTAR wakacv.na GRA DLA DWÓCH OSÓB [= 


Prastara legenda kirgiska opowiada o pewnym przebiegłym Ormianinie, nasłanym przez władcę 
uzbeckiej Samarkandy, który zakradł się pod osłoną nocnych ciemności do jurty naczelnika Kirgizów 
koczujących na rozległych terenach Tien-szanu, aby skraść narodową pamiątkę pasterzy, ich skarb 
plemienny — grę o nazwie astar. Ormianinowi powiodło się: z cenną zdobyczą opuścił cichaczem 
obozowisko. W ucieczce dopisywało mu szczęście, koczownicy bowiem przepędzający akurat stada 
owiec na nowe pastwiska nawet nie podejrzewali o niecne zamysły człowieka, któremu ofiarowali 
gościnę. Kiedy dowiedzieli się o kradzieży szczerozłotej płyty, podstępny przybysz był już poza 
zasięgiem pościgu. Złodziej byłby czmychnął do Samarkandy, unosząc skarb plemienny pasterzy, 
gdyby nie wody sprawiedliwej rzeki Czu. Rozgniewana'Czu wylała gwałtownie, gdy tylko Ormianin 
znalazł się w jej pobliżu. Fale pochłonęły złodzieja wraz z łupem — rzeka nie dopuściła, by narodowa 
pamiątka gospodarzy tych ziem dostała się w ręce zachłannego chana Uzbeków. Od tamtych lat 
skarbu strzeże już nie człowiek, lecz rzeka. Podobno jeszcze dzisiaj, w chwili gdy słońce wdrapie się 
na najwyższy punkt nieba, w falach Czu można dostrzec złocistą płytę — to astar, odebrana niegdyś 
zuchwałemu Ormianinowi przez rzekę, prześwieca przez jej niespokojne wody. 

Od czasów owej legendarnej kradzieży Kirgizi nie posługują się już w grze szczerozłotą płytą. 
Wygodniejszym — i zapewne bezpieczniejszym — okazał się rysunek sporządzony po prostu na 
wyprawionej owczej skórze czy na kawałku gładkiego drewna. Astar, narodowa gra kirgiska, jest 
niezwykle popularna nie tylko wśród młodych, ale i pośród najbardziej sędziwych pasterzy. 



































nieprzyjaciel: 

tak, iż obaj partnerzy stracą 
I jeszcze jedna uwaga: nożna przerwać i uważać za zakończoną 
te a / położenie na planszy wskazuje wyraźną przewagę 
przeciwników. Zdzisław Nowak 














